


Obrona przeciwlotniczo- 
gazowa

Z Nowym Rokiem 1934 wystąpiła  
Liga Obrony Powietrznej i Przec iw 
gazowej z nowym organem oficjal
nym. W miejsce dawnego miesięcz
nika, „Lotu Polskiego", wychodzi  
obecnie dwutygodnik p. t. „Lot i 0 -  
brona Przeciwlotniczo-Gazowa P ol
ski". Barwna szata, popularna i p r z y 
stępna treść, mają zadanie zjednania  
jaknajw iększej ilości czytelników po
śród tych warstw  Narodu, do których 
wiadomości o lotnictwie i obronie 
przeciwlotniczo-gazowej inną drogą 
rzadko i skąpo docierają.

P otężny rozwój lotnictwa, którego 
świadkami jes teśm y codziennie oraz 
imponujący zasięg jego działania a- 
czyniły  z  niego broń, której znaczenie 
dzisiaj jeszcze raczej odgadujemy,  
niż doceniamy. Na wypadek  wojny, 
przew idujem y rozszerzenie je j  dz ia
łań i skutków na cały obszar kraju  
i zagrożenie całej ludności cywilnej.

Zdając sobie sprawę z niebezpie
czeństwa zaskoczenia nieświadomej  
ludności, nieprzygotowanej do obro
ny, Zarząd Główny Ligi rozszerzył,  
dzięki inicjatywie Pana Prezesa Gen. 
D y w. Inż. Leona Berbeckiego treść i 
zakres działalności swego oficjalne
go organu prasowego.

„Lot i Obrona Przeciwlotniczo-Ga
zowa Polski" jest obecnie ważnym  
środkiem propagandy i uświadomie
nia całego społeczeństwa. Ciasne 
ramy, zakreślone przez  piśmiennic
two fachowe, musiały ustąpić miejsca 
jaknaj dostępniejszej popularyzacji
idei, głoszonych przez  L. O. P. P., a 
więc przedewszystkiem : propagan
dzie lotnictwa i obrony przeciwlotni-  
czo-gazowej.

Dla łatwiejszego przeprowadzenia  
tego zadania, a zarazem dla wygody  
czytelników i ułatwienia im orjenta- 
cji, „Lot i Obrona Przeciwlotniczo- 
Gazowa Polski" będzie posiadał w 
jednym  numerze przewagę treści lo t
niczej, a w następnym  —  przewagę  
treści o obronie przeciwlotniczo - ga
zowej.

Dział obrony przeciwlotniczo-gazo
wej, u ję ty  w  formę popularną, ma za 
zadanie przyswoić jaknaj szerszym  
warstwom społeczeństwa podstawo
we pojęcia OPL. i OPG. Organ L. O. 
P. P. musi się znaleźć w osiedlach  
pracowników przemysłowych, pod  
strzechami rolników, w szkołach, w  
fabrykach, w biurach, urzędach i do
mach prywatnych. W szędzie  musi on 
spełnić jednakowo swe zadanie, musi 
otworzyć oczy na możliwość niebez
pieczeństwa i wzbudzić wolę przygo
towania skutecznej obrony.

Dział lotniczy przedstawia w  spo
sób przys tępn y  rozwój i potęgę lot-

A rm ja angielska zamówiła 40 dwusilnikowych sam olotów bomb. Handley-Page Rols 
Royce a 525 KM. Zasięg 1470 kim. Szybkość 230 klm/godz.; pułap 3950 mtr.

Zbiornik gazu św ietlnego, w ykonany jako latarnia lotniskowa. Widok z ziemi.

nictwa oraz wpaja zasadę konieczne
go rozwoju rodzimej siły powietrz
nej.

Dział obrony przeciwlotniczo-gazo- 
w ej pozwala poznać możliwe skutki 
działań lotnictwa wojennego i wska
zuje jednocześnie na istniejące środ
ki obrony, tak zbiorowej, jak rów
nież indywidualnej. Bomby lotnicze, 
gaz, bomby zapalające, schrony, po 
mieszczenia uszczelnione, maski prze 
ciwgazowe, ubrania ochronne, odka
żanie, drużyny odkażające, alarm 
lotniczy i t. d. — oto s ł o w a ,  które 
dla każdego obywatela muszą się 
stać p o j ę c i a m i  powszedniemi.

Nie jes t  zadaniem propagandy w y 
kładać i uczyć sposobów przeprow a
dzenia poszczególnych rodzajów o- 
brony. Na to istnieją kursy i litera

tura fachowa. Celem propagandy  
jes t  p o u c z y ć  ogół obywateli, że 
takie środki istnieją, p r z e k o n a ć  
ich, że nie są bezbronni i w s k a 
z a ć  im drogę do nabycia tych  
środków i wiadomości.

Nowy organ L. O. P  ■P ■ podją ł się 
zaszczytnej misji zbliżenia społeczeń
stwa do podstawowych zagadnień  
wojny i obrony pow ietrznej. Od  
przeprowadzenia tego zadania za leży  
w wielkiej mierze osiągnięcie takiego 
stopnia pogotowia, kiedy

zorganizowanym i przygoto
wanym dc obrony przeeiwlot- 
niczo-gazowej n i c  g r o z i ć  
n i e  b ę d z i e .

M.
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LOTNICTW O
POLITYKA ZBROJEŃ 

LOTNICZYCH W 1933 R.
FRANCJA

B udżet 1933 — 2 m iliardy fr. fr.
Ilość sam olotów  — 2.200.
P o lityka  lotnicza naszej sojuszniczki w y 

w iera w  przeciw ieństw ie do W ielkiej B ry 
tanii i W łoch w rażenie  niezupełnie sp re 
cyzow anej i skoordynow anej. W  ciągu 
kilku la t ostatn ich  jesteśm y  św iadkam i sze
regu eksperym entów  organizacy jnych , w y 
nikających ze ścieran ia  się rozm aitych 
doktryn  lo tn ictw a — eksperym entów  nie 
uw ieńczonych jeszcze pom yślnym   ̂ w yni
kiem. Pomimo p rzew ag i zw olenników  sa
modzielnej arm ii pow ietrznej, Francja, nie 
posiada jej jeszcze i lotnictw o obecne ma 
do tychczasow y ch arak te r obronny. C ha
rak te ru  tego bynajm niej nie osłabia w ypo
sażenie w  jednom iejscow e sam oloty m y
śliw skie, N ieuport 62, gdyż ten doskonały 
n iegdyś sam olot m yśliw ski sta ł się typem  
p rzes ta rza łym  i n ieaktualnym  (szybkość 
jego w ynosi tylko 250 km/godz.). N ieak- 
t-ualność tego sam olotu w ystąp iła  jask raw o  
podczas przelo tu  eskad ry  gen. Balbo nad 
A lzacją k iedy ciężkie Savo-ia S. 55. w y 
p rzedzały  je bez trudu. W szak  N ieuport 62 
ma m niejszą szybkość, niż kom unikacyjny 
niem iecki Heinkel 70 lub am erykańsk i 
Lockheed!

L otnictw o bom bardujące cieżkie sk łada 
się zasadniczo z 2-siinikow ych sam olotów  
Lio-re, 25 o raz  z 30 sam olotów  4-słlni;ko- 
w ych Liore et 01ivier, unoszących 1.000 
kg. bomb na odległość 1.000 km. W  chw i
li obecnej w prow adza się do linji w ielo- 
m iejscow e sam oloty  bojow e typu B reguet 
421 i Amiot w m iejsce n iezdatnych do u- 
ży tku  sam olotów  B leriot 127 i 137. F or
m acje linjow e są jednak jeszcze przecią
żone w ielką ilością sam olotów  typu P-otez 
5, k tó rych  prom ień działania w ynosi 450 
km, a ciężar uży teczny  tylko 800 kg.

F ak t posiadania przez F ranc je  najw ięk
szej ilości sam olotów  w  stosunku do in
nych państw , zarów no jak znaczny  budżet 
lotniczy nie są  bynajm niej dow odem  potę
gi lotniczej tego k ra ju  w obec niew ątpliw ie 
niskiej jakości sam olotów . Raczej nale
żałoby  życzyć naszym  przyjaciołom  lep
szych, ekonom iczniejszych m etod organiza
cyjnych.

NIEMCY
W szystk im  wiadom o, że N iem cy nie m a

ją  lo tn ictw a w ojskow ego — w edług T rak 
tatu  W ersalskiego. Ale też w szystk im  w ia
domo. że Japończycy  zakupili u pr-of. Jun- 
kersa  licencję na sam olot G. 38. k tó rego  
używ ają  do celów  w alki, a nie kom unika
cji — skąd  w niosek, że konstrukcja  nie
w ątpliw ie pozw ala na użycie tego sam o
lotu do obu celów.

W iem y też, że w  chwili obecnej posia
dają N iem cy sam olot kom unikacyjny H ein
kel 70 unoszący  ładunek 1000 kg  na  odle
głość 500 km z szybkością 365 km/godz. 
Inny typ  — Junkers 52 — zab ie ra  na po
k ład ogrom ny ładunek, o w iele p rzek ra 
czający  po trzeb y  lo tn ictw a kom unikacyj
nego. Junkers F. 38. (t. z. „D. 2000“) k u r
suje na linji B erlin—Londyn i jes t kolosem ,

niew spółm iernie wielkim, jak  na kilkanaście 
foteli, m ieszczących sie w  kabinie.

Któż zap rzeczy  tem u, że w szystk ie  te 
sam oloty  kom unikacyjne są przygotow ane 
do p rzy jęc ia  ładunku bomb. w yrzutników  
i karab inów  m aszynow ych? W szak  typow y 
m yśliw ski jednom dejscowiec Foikker D-XVI1 
też używ any  jes t w  Niemczech jako sam o
lot spo rtow y . W szystko  jes t m ożliw e, a 
strzeżonego Bóg strzeże! Jot-Jot

PRZED LUBELSKO-PODLASKIEM1 
ZAWODAMI ZIMOWEM1

Zima nie stanow i przeszkody  w lataniu. 
N ietylko nie p rze ry w a ją  sw ej codziennej 
p racy  sam oloty kom unikacyjne, lecz także 
i tu rystyczne , zaopatrzone w  koła, lub pło
zy, w ychodzą na  b iałą „m uraw ę" na zw y 
kłe loty treningow e.

Od trzech  la t rozgryw ane są  w Polsce 
zim owe zaw ody  Lubelsko-Podlaskie, o rga
nizow ane naprzem ian p rzez  dw a sąsiadu ją
ce ze sobą k luby lotnicze — Lubelski i 
Podlaskiej W ytw . Sam ol. w  B iałej Pódl.

W  roku bieżącym , czw arte  z kolei zaw o
dy organizuje Klub Bialski. O dbędą się 
one w  dniach od 2-go do 4-go lutego w 
B iałej, zaw iera jąc  trz y  konkurencje.

P ie rw szą  stanow i „lot w  obw odzie zam 
kniętym ", długości 90 km. Zaw odnicy  w al
czyć będą  w tej próbie o uzyskan ie  szy b 
kości najbliższej do te j, laką  przew iduje 
regulam in dla ich m aszyn (dla RW D—6 np. 
174 km/godz,, dla RW D—2 — 104, dla 
RW D—8 — 128 km).

D ruga p róba — lot ok rężny  — w prow a
dza ciekaw ą inow ację w  naszych zaw o 
dach, dzieląc konkuren tów  na dw ie  grupy, 
zależnie od  szybkości sam olotów . Zawo
dnicy uczestn iczący  na  sam olotach o szy b 
kości m niejszej od 140 km /godz. m ają  p rze
być trasę  k ró tszą  (B iała — B rześć  — B a- 
ranow icze — Grodno- — Łuck — Lublin — 
B iała); pozostali, ro zw ija jący  szybkość 140 
km i w ięcej — m ają  trasę  w iększą io- około 
200 km  (B iała — Grodno — Łuck — B a- 
rano w icze — B rześć — Lublin — B iała). 
Sposób punktow ania lotu okrężnego podo
bny je s t do tego. jaki by ł stosow any  pod
czas ostatniego K. L. K. T. Ż ąda się w ięc 
od zaw odników , by  lecieli regularnie i szy b 
ko. Regulam in o k reś la  czasy  sta rtó w  i po
stojów . R ajd  rozpoczyna sie dnia 3 lu te
go iO‘ godz. 6-ej 30. Zakończenie powinno 
nastąp ić  tego dnia p rzed godz. 16-ą. lub 
następnego przed 10-tą.

T rzecią  ;i o sta tn ią  konkurencję tegorocz
nych zaw odów  zim ow ych stanow ić będzie 
próba k ró tkości lądow ania.

Z aw ody zimiowe m ają  w  Polsce już sw o
ją tradycję , o raz  sta łych  uczestników . 
W śród  nich w ym ienić należy  dw ukrotnego 
zw ycięzcę zaw odów , p. K azim ierza Cho- 
rzew skiego z A eroklubu Lw ow skiego, oraz 
jego ryw ala , por. M. Pro-naszkę z Aeroklu
bu W arszaw skiego . W ‘ roku bieżącym  b ę
dziem y św iadkam i szczególnie ostrej w alki 
m iędzy klubam i stołecznym  i lw ow skim , 
k tó ry  w razie  zw ycięstw a  uzyskałby  puhar 
zaw odów  zim ow ych na w łasność.

A w ięc ko rzysta jm y  ze św iąt, jakie p rzy 
padają  m iędzy 2 a 4 lutego, i jedźm y na 
zaw ody  do Białej.

INFORMATOR 
C H A L L E N G E ' O W Y

UDZIAŁ ZAGRANICY
Jakkolw iek lista zgłoszeń zaw odników  

do Challenge de lo u r ism e  In ternational 
1934 zostanie o tw arta  dopiero 1-go m arca 
r. b.. a zam knięta w  drugim  term inie 15-gu 
czerw ca (po k tó rym  to term inie dozw olo
ne będą zm iany za specjalną opłatą), to 
jednak m ożem y już omówić p rzypuszczal
ny ilościow y podział zgłoszeń.

Ilość m aszyn, jakie dane państw o może 
zgłosić jes t proporcjonalna do ilości gło
sów, którem i to państw o rozporządza w 
FA1 (M iędzynarodow y Z w iązek L otniczy). 
O m ów im y te raz  państw a zgłoszone do za
wodów.

Niemcy (A. C. von D eutschland) m ogą 
w ystaw ić ogrom ną ilość, bo aż 16 m a
szyn !?  W szystko  przem aw ia za tern. że 
liczba ta zostanie w y k o rzy stan a  w  pełni.

W łochy (Reale A ero-Club d‘Italia) m ają 
praw o do 16 sam olotów , a le jeszcze jest 
w ątpliw e, czy  ty le zgłoszą, tak  sam o z re 
sz tą  jak ii F ranc ja  (Aero-Club de F rance), 
k tó ra  najpraw dopodobniej nie w y k o rzy sta  
p rzysługującego jej kontyngentu  16 m a
szyn.

C zechosłow acja  (A. C. R epubliky C esko- 
slovenske) m a praw o do 8 m aszyn, a  P o l
ska (Aeroklub R. P .) do 12.

B łędne b y łoby  m niem anie, że lotnicy 
innych narodow ości, do konkursu  niezgło- 
szonych, będą  tern sam em  od udziału w  kon
kursie w yelim inow ani. T ak nie jest, albo
wiem obyw ate ls tw o  zaw odnika nie odgry 
w a żadnej roli p rzy  zgłaszaniu go do chal- 
lenge‘u. D ecyduje ty lko to, czy  zgłosi się 
on w  barw ach  jednego z ty ch  państw , k tó 
re są do challenge‘u zgłoszone. Może w ięc 
z pow odzeniem  s ta rto w ać  A m erykanin w 
barw ach  francuskich, zaznaczyć ty lko  na
leży, że punkty, jakie udałoby  mu się zdo
być zo s ta ły b y  zaliczone n ie  jego rodzinne
mu krajow i, lecz tem u państw u, w  którego- 
barw ach  startow ał.

M iarą zain teresow ania, jakie w zbudza 
challenge 1934 zagran icą, o raz  w agi jaką 
mu przypisują, niech będzie  fakt, k tó ry  
m iał m iejsce w  parlam encie angielskim  
19 grudnia 1933 r. O tóż podsek re ta rz  s ta 
nu (m inister) lo tn ictw a został zain terpelo- 
w any  przez jednego z posłów , k tó ry  p ro 
sił o  w yjaśnienie, dlaczego Anglja nie zgło
siła się do zaw odów  cballenge‘ow ych w 
r. b. P an  m inister odpow iedział, że  za sa 
dniczo jes t to sp raw a p ry w a tn a  Aeroklubu 
A ngielskiego, k tó rą  on się nie zajm uje, -po
tem  zaś dodał, że p rzygo tow an ia do tych 
zaw odów  są w yjątkow o kosztow ne, a m a
szyny  trzeb ab y  specjalnie skonstruow ać.

Epizod ten zaopatru je  w  ciekaw y  kom en
tarz  jedno z najpow ażniejszych  lotniczych 
pism angielskich „The Aero-plane". k tó re  
pow iada, że p. m inister jest źle poinform o
w any, gdyż m aszyny  odpow iednie może 
zbudow ać -każda angielska fab ryka sam o
lotów, a fakt n iezgłoszenia się Anglji do 
c-hallenge‘u po raz drugi (w  roku 1932 An
glicy rów nież nie staw ali), s taw ia  ją  poza 
naw iasem  lo tn ictw a sportow ego i zm usi w  
tym  roku asów  angielskiego lotnictw a do 
s ta rtow an ia  w  barw ach  polskich! A.
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szkól. W  ubiegłym  roku pobierane by ły  
za w yszkolenie do kat. A i B op łaty  w 
w ysokości 120 zł. dla s tow arzyszonych  i 
240 zł. dla pozostałych. N ależy p rzy 
puszczać, że w roku b ieżącym  opłaty  bę
dą zniżone, co n iew ątpliw ie spow oduje 
w iększy  nap ływ  uczni.

N ależy zaznaczyć,, że oprócz w ym ienio
nych, istnieje jaszcze rów norzędne z B ez- 
m iechow ą szybow isko w  U stjanow ej. u rzą
dzone i, u trzym yw ane przez w ojsko.

W  ubiegłym  roku szybow nictw o nasze 
przygo tow yw ało  się do m iędzynarodo
w ych konkursów  w  Rhón. Z aw ody te nie
doszły  jednak do skutku. Jedynie nasi 
harcerze  mieli m ożność zap rezen tow ać
szybow nictw o na forum  zagranicznem , u- 
czestn icząc w  zlocie skau tów  na W ę
grzech. W ystęp  ten był całkow icie uda
ny. Szybow nictw o polskie c ieszy  się z a 
gran icą w ielkiem  uznaniem , dzięki sw ej 
sam odzielności i dynam ice rozw oju. S ta
jem y się w zorem  dla innych. W  roku u- 
biegtym  w yszkoliło  się w  Polsce kilku 
Czecliów  i Jugosłow ian, k tó rzy  zdobyte w

Na starcie w  Bezm iechowej.

J. OSIŃSKI

Z SZYBOWNICTWA
Rok ub ieg ły  zaznaczył się w ybitnym  

rozw ojem  naszego szybow nictw a. I to 
n iety lko  w w yż, lecz także — w szerz.

D oniedaw na szybow nictw em  in te reso 
w a ły  się głów nie dw a ośrodki: lw ow ski, 
bazu jący  na B ezm iechow ej i C zerw onym  
Kamieniu, oraz w arszaw sk i, o p ie ra jący  się 
na drugiem  po B ezm iechow ej, centralnem  
szybow isku Polski, t. j. na Polichnie.

Obecnie już ca ły  kraj p o k ry ty  jes t sie
cią kół szybow cow ych. Jest ich 51, z je 
dnoczonych w  10-u okręgach szybow co
w ych, 'odpow iadających terenom  działal
ności 10 naszych aeroklubów  regional
nych. P raw ie  w e w szystk ich  okręgach 
szybow cow ych  znajdu ją  się lokalne szy- 
bow iska, służące za przedszkola  dla kan
dydatów  do szkół szybow cow ych cen tra l
nych. Ilość osób, up raw iających  czynnie 
szybow nictw o m ożna obliczać na około 
900. Kota szybow cow e liczą ogółem  po
nad 1,200 członków .

W  ub 'egłym  roku w ykonano w  Polsce 
około 25 tysięcy  lotów, k tó re  w  sum ie 
trw a ły  968 godzin. D yplom y pilotów szy 
bow cow ych uzyskało  545 osób, w  tern aż 
140 zdobyło na jw y ższą  kategorię  pilota 
szybow cow ego (c), rzadko zagran icą spo
tykaną. W  stałem  użyciu znajdow ało  się 
około 100 szybow ców .

O statnio p rzy b y ły  nam trz y  now e cen
tra  szybow cow e, s ta jące  obok jedynego 
doniedaw na żaglow iska. jakiem  by ła  Bez- 
m iechow a. Znajdują się one: w  P ińczo
wie (woj. K ieleckie), w  Krzem ieńcu (woj. 
W ołyńskie) oraz w Koniakowie na Śląsku, 
kolo C ieszyna. D w a pierw sze będą w  ro
ku b ieżącym  całkow icie u rządzone przez 
m iejscow e K om itety W ojew ódzkie L. O. 
P . P . P ow staną  na nich dw ie now e szko
ły  szybow cow e, odciążające naszą „aka
dem ię" w  B ezm iechow ej, k tó ra  odtąd  bę
dzie m ogła zajm ow ać się ty lko doskonale
niem pilotów  ka tego rii C oraz w yczynam i.

P racu jące  w  roku ubiegłym  dw ie „szko
ły średn ie" — w Polichn:e i w  C zerw o
nym  Kamieniu — przygo tow ują  się do 
m asow ego szkolenia pilotów  szybow co
w ych. P rzew idyw ane jest szkolenie w r. 
b. po 200 —  250 osób w każdej z tych

naszym  kra ju  w iadom ości p rzeszczepiać 
będą  na b ra tn ią  glebę słow iańską.

W  Beznrłechow ej ustanow ione zostały  
pierw sze, nieoficjalne rekordy  polskie, s ta 
w iając nas w  pierw szym  sze-egu narodów  
szybow icieli. P io tr M ynarski ze L w ow a 
ustalił rekord  długości lotu, p rzebyw ając  
na szybow cu CW  5 84 km., oraz rek "rd  
d ługotrw ałości, la ta jąc  bez p rze rw y  przez 
12 godzin bez 2 minut na szyb. S. O. 3. 
T enże rekord  w  roku 1932 w ynosił 8 go
dzin.

Z m arły  niedaw no w  w ypadku lotniczym  
kpt. J. Łukasiew icz, zdobył rekordow ą 
nieoficjalną w ysokość, w znosząc się na 
1650 m. ponad m iejsce s ta rtu  na szybow 
cu 3. O. 21. P. D anuta S ikorzanka uzy
skała  nieoficjalnie św ia tow y  rekord  dłu
gotrw ałości lotu kobiecego nad terenem  
płaskim , la ta jąc  przez 3 i pół godz. P ięk 
ne w wczyny osiągnęli także pozostali czo
łowi piloci lw ow scy, m. in. B .Baranow ski 
(oficjalny rekord  w ysokości, w ynoszący 
1270 tn. na szybow cu S. O. 28 bis), B. Ło- 
patniuk (kierowmik szkoły w  B ezm iecho

wej) oraz por. C zarkow ski.
W  ubiegłym  roku pow stało  także  kilka 

now ych konstrukcyj szybow ców . Rozpo
w szechniły  się bardzo  lo ty  szybow ców  za 
sam olotem . Na m eetingu w arszaw sk im  o- 
glądaliśm y s ta r ty  3 szybow ców , ciągnio
nych przez jeden sam olot, a na meetingu 
we L w ow ie zapoczątkow ał por. B leicher 
akrobacje  na szybow cach.

Rów nolegle z t. zw . szybow nictw em  te- 
renow em  (upraw ianem  na terenach g ó rzy 
stych, na szybow iskach), rozw inęło się 
lo tn :ctw o bezsilnikow e, up raw iane na te 
renach płaskich (s ta rt za sam ochodem  lub 
sam olotem ). Akcji tej przew odzi M iejski 
O środek Szybow cow y w W arszaw ie , k tó
ry  w ub. roku w yszkolił na lotnisku mo- 
kotow skiem  około 40 pJo tów  szyb. i p rze
prow adzał poza tern ciekaw e dośw iadcze
nia z przeszkalan  em na szybow cach upo
dobnionych do sam olotów . P row adzone b y 
ły  rów nież dalsze stud ja  nad przeszkala- 
niem pilotów szybow cow ych na sam olo
tach, k tó re  już dw a lata tem u zapoczątko
wał m istrz i w ódz polskiego szybow nic
tw a. inż. G rzeszczyk. P row adzone pod je 
go kierunkiem  dalsze stud ja  w tej dziedzi
nie, dadzą niewą*pliwie w yniki, k tó re  o tw o
rzą naszym  szybow nikom  drogę do sam o
lotów, dziś jeszcze chronioną m urem  opła
ty  2.000 zł. za szkolenie.

Szybow iec S. G. 3, na którym  Piotr Mynarski, instruktor szkoły szybow cow ej w  Bez- 
mieckowej ustanowił now y polski rekord długotrwałości lotu żaglow ego (II godzin 

52 min.). Na zdjęciu stoi konstruktor szybow ca inż. S. Grzeszczyk.
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WSPÓŁPRACOWNIK NASZEJ REDAKCJI 
ZWIEDZA CENTRUM BADAN 

LOTNICZO-LEKARSKICH

Czasam i, nie zdając sobie z tego sp ra 
w y, nie doceniam y w cale w yjątkow ej 
spraw ności fizycznej i psychicznej, jakiemi 
trzeb a  rozporządzać, aby  móc zostać lotni
kiem . Zaw ód w ym agający  pozostaw ania, 
n ieraz przez pare  godzin, na znacznej w y 
sokości, w  obniżonej tem pera tu rze  i zm niej
szonej ilości tlenu, żąda jący  poza tern, by  
w szystk ie  w ładze um ysłow e i zm ysł ró 
w now agi znajdow ały  się przez cały  czas 
w stan ie  skupienia i naprężenia, zaw ód w 
k tórym  stuprocen tow a spraw ność w zroku 
jes t zrozum iała sam a przez się —  taki za 
w ód w ym aga oczyw iście w spaniałego s ta 
nu zd row ia fizycznego i psychicznego od 
sw ych pracow ników .

R zecz p rosta , że ogrom ny rozw ój lotnic
tw a  (w dziedzinie now ych osiągnięć i roz
rostu  w szerz), staw ia personelow i la ta ją 
cemu coraz w yższe  w ym agania , u trudn ia
jąc zarazem  badanie i kw alifikow anie m a
te ria łu  ludzkiego św ieżo do latania  się 
zg łaszającego. O czyw iste, że zaradzić  te 
mu m ożna tylko tw orząc  ośrodki i insty- 
cje naukow o-lekarskie. k tó re  b ada łyby  
w p ływ y  latania  na organizm  i psychikę 
ludzką i na podstaw ie w yników  tych b a 
dań s taw ia łyby  pew ne w ym agania  kandy
datom  do tego trudnego zaw odu.

T aką w łaśnie insty tucja  jes t nasze C en
trum  B adań L otniczo-L ekarskich  (C. B. L. 
L.). k tó re  obecnie prow adzi, pod kierun
kiem płk. lek. A. H uszczy, p race  w  trzech 
dziedz inach:

1. P ra c a  czysto  naukow a.
2. K walifikowanie kandyd. na lotników.
3. O pieka nad personelem  la ta jącym  w 

Polsce( zarów no w ojsk, jak i cyw ilnym ).
P ra c a  naukow a, p row adzona przew ażnie  

pod postacią badania (często w  czasie lo
tu), zachow ania się organizm u ludzkiego 
w  w arunkach  lotniczych daje w y tyczne do 
kw alifikow ania i opieki lekarskiej nad  per
sonelem  latającym . B adania kwalifikacyj
ne są oczyw iście nadzw yczaj szczegółow e 
i „pacjen t" zosta je  dokładniej „obejrzany", 
niż to się dzieje p rzy  okresow ych (bada
niach), k tó rym  podlegają piloci zaw odow i

(raz na % roku — kom unikacyjni, raz  na 
rok—w ojskow i), k iedyś przez kw alifika
cyjne z pom yślnym  skutkiem  przesiani.

Od czasu do czasu zd a rza ją  się rów nież 
badania okolicznościowe, którym  poddaje 
się pilotów, po przejściu w ypadku  (nieko
niecznie musi to być  w ypadek  lotniczy), 
lub, gdy się u skarża ją  na zdrow ie.

K orzysta jąc  z w y ją tkow ej uprzejm ości 
pana pułkow nika H uszczy obszedłem  C.
B. L. L. , p rzy g ląd a jąc  się pracom  i b ad a
niom, a naw et czasam i z dziennikarza za
m ieniając się w  badanego.

W e w szystk ich  gabinetach lekarskich  
m iałem  m ożność przekonać się. jak się lu
dzie do zaw odu lotnika w y ry w a ją  i jak 
potem  ten zaw ód miłują. Z lęku p rzed  
tern, że nie zostaną zakw alifikow ani, albo 
też. że będą odsunięci od dalszego latania—■ 
ludzie ci często... sym ulują zdrow ie!

Oto naprzyk ład  lekarz-ch iru rg  stw ierdza, 
że „kandydat ma „kolano nie w  porządku", 
a ten. p rzerażony  i b lady jąka  się: „nie... 
nie... to jest, tak, panie doktorze, ale mnie 
to absolutnie w  niczem  nie p rzeszkadza. 
B iegam  bez m ała. jak  Kusociński, skaczę 
też i g ram  w  piłkę nożną..." T rudno jed
nak nab rać  m ajora  lek. Saw icza, k tó ry  zna 
się na tern i ma do dyspozycji urządzenie 
rentgenow skie. T oteż najm niejszy  defekt 
w  budow ie, lub też zm iana chorobow a s ta 
w ów  zostaje  w y k ry ta  z łatw ością.

Równie bezcelow e by łoby  „bujanie" m a
jorow i lek. Fium elow i, interniście, że się 
ma zdrow e serce  i płuca, jeśli tak nap raw 
dę nie jest. Każe pacjentow i dm uchać w 
rurkę, zm ierzy  pojem ność płuc, zbada 
przy rządem  ciśnienie k rw i i ry tm  serca  i 
kandydat naw et się nie spostrzeże, kiedy 
lekarz  już w szystko  będzie w iedział. W  
w ypadkach bardziej skom plikow anych m o
że z resz tą  in tern ista  sko rzystać  z ren tge
na i analiz lekarskich, a tego już oszukać 
nie potrafi nikt.

M ajor lek. R aczyński-W oliński w ykonu
je ze sw ym  pacjen tem  cały  szereg  ta jem 
niczych p rak ty k , k tórych  znaczenie rozu
miem dopiero po obejrzeniu. Je s t to b a 
danie neurologiczne, a to. co ja  przy jąłem  
za ob jaw y  czarnej magji, jest poprostu  b a 
daniem  stanu nerw ów  kandydata . P rz y 
szły  lotnik leży  w stro ju  „adam ow ym ". a 
lekarz  obstukuje go m łoteczkiem , naklów a

szpileczka, lub gładzi r r a łym  pendzelkiem .
Chociaż na pozór w ydaw ać  się może, że 

tu taj jes t pole do „sym ulacji", to  jednak 
tak nie jest. O kazuje się. że jeśli k toś jes t 
zupełnie zd rów  nerw ow o, to pow inien 
reagow ać w  pew ien ściśle określony spo
sób. to znaczy  m ieć pew ne, zgóry  lekarzo 
wi w iadom e objaw y, a n ieposiadać innych, 
rów nież znanych. Sym ulow anie jes t w obec 
tego w yją tkow o utrudnione, gdyż w ym ie
nionych przed chw ilą sp raw dzianów  istnie
je ca ły  szereg.

N ajciekaw sze, że is tn ie ją  ludzie i to  w śród 
kandydatów  na pilotów , k tó rzy  nie potrafią 
z zam knietem i oczym a pow iedzieć, czy  zo
stali dotknięci szpileczką, czy  też  pen
dzelkiem.

B adanie otolaryngologiczne s taw ia  kan 
dydata  przed pierw szem i próbam i o znar 
czeniu już czysto  lotniczem . T rzeba  bo
w iem  pam iętać, że z uszam i jes t dość ści
śle zw iązany  zm ysł rów now agi, tak  w ażny  
dla pilota. Z darzały  się takie w ypadki (za
nim jeszcze istn iały  ośrodki m edycyny  lot
niczej). że pilot do tego stopnia nie posia
dał poczucia rów now agi, iż w y la tu jąc  z 
m gły dow iadyw ał się ze zdumieniem o  po
łow ie ..beczki", k tó rą  w e mgle w ykonał 
jego sam olot, lecący  obecnie... na plecach. 
D latego też ppłk. lek. Polkow ski bada nie- 
tylko nos i u szy  kandydata , ale staw ia go 
rów nież w obec całego szeregu problem ów  
..rów now ażnych". Tak w ięc siada deli
kw ent. na specjalnym  fotelu, zam yka oczy, 
pochyla się naprzód i w  tej pozycji zosta
je obrócony kilkanaście ra z y  z p rzepisaną 
prędkością. Po zatrzym aniu  fotela i o tw o
rzeniu oczu musi ..pacjent" szybko się w y 
prostow ać. Sztuka polega ną tern. aby  gło
w ą trafić w  oparcie fotela. B yw ają  tacy , 
k tó rzy  spadają  z fotela, jak  kłody. R ów 
nież n iełatw em  ćw iczeniem  jes t obrót do
koła z zam kniętem i oczym a (jak p rzy  ciu
ciubabce) i  na tychm iastow e potem  u sta 
w ienie stóp na jednej linji (stopa przed 
stopa), bez ruchów  w bok.

B adania najciekaw sze jednak, to badanie 
w zroku (ze w zględu na specjalne w ym a
gania) inteligencji, szybkości reakcji (ba
danie psychotechniczne), oraz p róby  w  ko
m orze mskiego ciśnienia.

O tern — w  następnym  num erze.
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Zadania medycyny lotniczej wobec postępów współczesnego lotnictwa
B adania lotniczo-lekarskie, k tóre pow sta

ły u nas zaledwie przed sześciu laty, p rzy 
czyniły się niemało do w prowadzenia na
szego lotnictwa na tory prawidłowego roz
woju, wytkniętego i ustalonego już znacznie 
dawniej w aeronautyoe państw  zachodnio
europejskich, Jeszcze bowiem w począt
kach wielkiej wojny światowej została tam 
wprowadzona zasada należytego doboru jed 
nostek, pragnących poświęcić się zawodowi 
lotniczemu, doboru, w którym  decydującą 
rolę powinno odgrywać badanie „lotniczo- 
lekarskie" określające przydatność psycho
fizyczną do tego trudnego zawodu. Wobec 
tej nowej i jedynie słusznej zasady, d a ją 
cej najw iększą rękojm ię dostatecznych za
sobów sił i  zdrow ia danej jednostki, mu
siała ustąpić stara  zasada lotnictwa, k tóra 
„mierzyła siły na zam iary, nie zam iar w e
dług sił", jak głosił nasz w ielki wieszcz z 
doby romantyzmu,

Że była ona słuszną, dow iodły tego dane 
statystyczne już w pierwszych latach po jej 
w prowadzeniu np. w A nglji, gdzie liczba 
katastrof lotniczych, spowodowanych w ada
mi zdrowotnemi pilota, spad ła  nadzw yczaj
nie, bo o 75%. To samo zjaw isko dało się 
spostrzec w mniejszym, lub większym sto
pniu i w innych państwach, k tóre  u siebie 
tein system  w prowadziły, a przepisy, u sta 
lające normy wymagań zdrow otnych dla 
lotników na terenie międzynarodowym, o- 
bow iązują już od roku 1919 wszystkie pań 
stwa, objęte Konwencją M iędzynarodow ą 
Nawigacji Pow ietrznej (Convention In te r
nationale de N avigation A erienne), zwanej 
w skróceniu ,,C. I. N. A .“.

R ezultaty  pracy, dokonanej w zakresie 
specjalnych badań lotniczo-lekarskich u nas 
w t. zw. „Centrum " tych badań, jedynem 
na całą Polskę i obsługuj ącem całe nasze 
lotnictwo — zarówno wojskowe, jak  i cy
wilne, w ciągu 6 lat ubiegłych, są już po
kaźne. Obejm ują one bowiem powyżej dzie
sięciu tysięcy badań, z których 6.000 zgórą 
badań wstępnych kandydatów  do lotnictwa 
pozostałe zaś 4.000 — t. zw. badań kon
trolnych personelu latającego A eronautyki 
wojskowej i cywilnej. Liczba badanych 
kandydatów  z każdym  rokiem  wzrasta, co 
dowodzi żywiołowego pędu naszej m łodzie
ży do lotnictw a — czy to wojskowego, czy 
też turystycznego. Nie w szystkim jednak 
udaje  się dojść do upragnionego celu, gdyż 
wstępne badania, dokonyw ane w naszem 
Centrum lotniczo - lekarskiem , w ykazują 
w śród znacznego odsetku badanych, niewy
starczającą sprawność tych, lub innych na
rządów, k tó ra  czyni danego kandydata  — 
■w myśl odnośnych przepisów  — niezdolnym 
do tego zawodu, lub sportu. S tatystyka 
tych badań w ykazuje z roku na rok niew iel
kie w ahania w  wysokości tego odsetka, a 
więc np. w roku 1929 procent niezdolnych 
wśród kandydatów  wynosił 36,6, w r. 1930— 
41,9, w r. 1931 — 43,4 i w r. 1932 — 42,8. 
Trzeba przytem  zaznaczyć, że liczby te od
noszą się do kandydatów  do lotnictwa w oj
skowego, od których wymaga się wyższych 
kwalifikacyj psychofizycznych, niż od kan 
dydujących do lotnictwa sportowego, które 
nie stawia tak  wysokich wymagań, co do 
stanu zdrow ia i sił. D latego też odnośne 
dane liczbowe dla kandydatów  cywilnych 
w ypadły nieco niższe, a mianowicie: 29,4%, 
26,5%, 43,5% i 37,4%. W zrost odsetka nie
zdolnych w ostatnich dwóch latach tłum a
czy się pewnem obostrzeniem wymaganych 
norm zdrow otnych w związku z nowemi 
przepisam i dla oceny zdolności do służby 
w powietrzu.

Jes t rzeczą interesującą, jakie są główne 
przyczyny tej niezdolności i jakie narządy 
naszego ciała najczęściej pow odują dyskw a
lifikację do „wysokiego" zawodu lotniczego. 
Na podstaw ie danych statystycznych Cen

trum bad, lot.-lek. można je uszeregować w 
porządku następującym : na 1-szem miejscu 
stoi tu narząd wzroku, k tóry  jest przyczyną 
niezdolności w 44% w szystkich zdyskw alifi
kowanych; dalej idzie niedostateczna sp raw 
ność narządów  wewnętrznych, k tóra spowo
dow ała niezdolność w 30%; następną p rzy 
czyną jest uk ład  nerwowy — w 15% w szy
stkich w ypadków niezdolności; w 9% nie
zdolność spowodował zły stan  narządu ró 
wnowagi, oraz nosa, gard ła  i ucha, a w po
zostałych 2 % — słaby stan ogólny i n a 
rządów  ruchu (kości, mięśni i stawów).

Nie należy bynajm niej sądzić, że wszyscy 
ci „niezdolni do służby w pow ietrzu" są 
ludźmi nienadającym i się do innych sportów 
lub zawodów życiowych; przeciwnie —• są 
to najczęściej jednostki zupełnie zdolne do 
pełnienia wszelkich funkcyj ,i obowiązków 
życiowych, ba — nawet pełnow artościowe w 
stosunku do służby wojskowej — jednak w 
innych rodzajach broni, nie zaś w aeronau- 
tyce. Mogą więc oni wykazać całą swą w ar
tość we wszelkich innych zawodach i na ró 
żnych polach pracy — bez szkody dla swe
go zdrow ia i z wielkim owszem pożytkiem  
dla siebie i społeczeństwa, wówczas gdy za
wód lotniczy w yczerpałby zbyt prędko ich 
słabe siły, doprow adzając do przedw czesne
go inw alidztw a, lub też do katastrofy  lo tn i
czej z jej ciężkiemi następstw am i. Można 
bowiem nawet posiadać niepowszednie u- 
zdolnienia lotnicze — przy niedostatecznych 
jednak zasobach sił i wytrzym ałości, i w 
tych w ypadkach kar jera  lotnicza trw ałaby 
zbyt krótko, by mogła dać dostateczny e- 
kwiiwalent włożonego n a  w ykształcenie n a 
k ładu pracy i kosztów, k tóre  w szkoleniu 
lot.niczem są bardzo wysokie, I stąd  w łaśnie 
pochodzi konieczność staw iania wysokich 
wymagań przyszłym  lotnikom, którzy muszą 
dawać gw arancję przydatności i w ytrzym a
łości na dłuższy okres czasu.
Jes t to tem bardziej konieczne, że postępy 
techniczne lotnictwa na całym świecie idą 
naprzód olbrzymimi krokam i, a każdy ich 
krok zaznacza się coraz to nową zdobyczą 
w kierunku w zrastającej szybkości lotu i 
zaw rotnej już wysokości pułapu, k tórą  lo t
nik może osiągnąć. Niemal z miesiąca na 
miesiąc p ada ją  coraz to  nowe rekordy bądź 
wysokości, bądź chyżości lotu: jeszcze nie 
przebrzm iały echa wysokościowego lotu kpt. 
Uwinsa w A nglji (13.400 m 16.IX 1932 r .) , 
a już w roku następnym  Lemoine we F ra n 
cji w zlatuje na wysokość 13.660 m. Jeszcze 
niedawno rekord szybkości na 100 km w y
nosił 551 km/godz. (IX 1931 r. Anglik 
Boothm an), gdy w roku bieżącym szybkość 
ta  już wynosi 629 km/godiz, (W łoch Cassi- 
nelli). Obok tego mamy również do czy
nienia ze w zrastającą szybkością wznosze
nia się sam olotów w górę i opadania na
dół, a  nie mniej gwałtowne spadki widzimy 
też przy skokach ze spadochronem, k tóre
już dziś osiągają zaw rotną szybkość — 
zwłaszcza przy skokach z dowolnie opóźnio- 
nem otwarciem spadochronu, że przytoczy
my ostatni rekord tego rodzaju, ustanow io
ny przez anglika J. TranunTa. Spadł on z 
wysokości 5220 m ze spadochronem  „Irvin", 
nie rozw ijając go wcale przez 1 min. 27 sek. 
i obserw ując cały czas w skazania stopera 
na ręce dla dokładnego w ym ierzenia czasu 
spadania; dopiero zaś na niew ielkiej odle
głości od ziemi rozw inął spadochron i w y
lądow ał bez szwanku. Okazało się, że szyb
kość spadania jego ciała wynosiła około 
235 km na godz.

W szystkie przytoczone tu  przykłady  po
tężnych wysiłków woli i energji wybitnych 
przedstaw icieli lotnictwa staw ią nas — le 
karzy — w oblicziu dokonanych faktów nie
zmiernej dla nas wagi, w ysuw ając na po rzą
dek dniia cały szereg nowych problemów n a 
tury fizjologicznej i profilaktycznej. Boć

oczywistą jest rzeczą — naw et dla laika, — 
że podobne wyczyny lotnicze wym agają nie 
ty lko  ogromnego napięcia energji psychicz
nej i nerwowej lotnika, a le poza tem także 
wielkiego w ytężenia sił fizycznych, potrzeb
nych zarówno do panow ania nad maszyną, 
jak i do przezw yciężania naturalnych p rze
szkód, i trudności, tkwiących w zew nętrz
nych w arunkach lotu. Na te  ciężkie dla lo t
nika w arunki sk ład a ją  się czynniki nastę
pujące:

działanie siły  odśrodkowej na gw ał
townych zw rotach przy dużej szybkości w y
w ołuje — według zeznań samych lotników— 
chwilowe zaciemnienie wzroku, oraz u tratę  
świadomości w stosunku do otaczających 
zjaw isk; dopiero po pewnej chwili pilot s ta 
je się znów panem swego aparatu ;

zbyt szybkie wznoszenie się i opadanie 
samolotu , połączone z gw ałtow ną izmianą 
ciśnień atm osfery na  różnych poziomach nad 
powierzchnią morza, co pow oduje szereg 
zaburzeń w organizmie — w zw iązku z n ie
możnością jego przystosow ania się w tak 
krótkim  czasie do wręcz odmiennych w arun
ków fizjologicznych życia na  różnych w y
sokościach (niska tem peratura, rozrzedze
nie pow ietrza i t, p. );

zbyt długie natężenie władz psychicznych  
i nerwowych  beiz chwili spoczynku podczas 
samotnych przelotów  długodystansow ych bez 
lądow ania, k tó re  sięgają wielu tysięcy k i
lom etrów i t: vaiją całe dziesiątki godzin 
(np. samotny ra jd  kpt. Skarżyńskiego nad 
A tlantykiem  na przestrzeni 3.640 km w cią
gu 20% godz.).

Nie tu  ijest miejsce na  szczegółowe om a
wianie tych wszystkich czynników, ani tem 
bardziej samej isto ty  ich działania, chodzi 
nam w tej chwili tylko o podkreślenie ogól
nikowe niektórych zasadniczych momentów, 
odgryw ających pierw szorzędną rolę w stw a
rzaniu ciężkich i niebezpiecznych warunków 
zawodowej pracy lotnika. Czvnimy to w 
tym celu, aby uw ydatnić wsnółczesny stan 
rozwoju techniki lotniczej i niezm iernie tru 
dnej roli, jaka w związku iz tem przypada 
w udziale organizmowi lotnika. W ynika z 
tego ijasino, że sprawność i w ytrzym ałość te 
go organizmu musi być dziś m ierzona inną 
skalą, niż to było robione jeszcze przed 10 
laty, kiedy trudno było naw et m arzyć o 
wielkich zdobyczach współczesnego lotnic
twa, ale z drugiej strony  musimy też sobie 
zdawać spraw ę z tego, że odpowiedzialnem  
zadaniem  medycyny lotniczej s ta je  sie co
raz bardziej —- nie tylko um iejętny dobór 
najlepszego m aterja łu  ludzkiego do aero 
nautyki. ale ponadto w ypracow anie nauko
wych zasad higieny pracy lotnika, opartych 
na dokładnem  zbadaniu i poznaniu fizjolog ji 
lotu.

Niestety, musimy sobie powiedzieć, że za
danie to  nie jest łatw e i nie może być do
konane w tem pie tak  szybki,em, jak  się do
konywa w naszych oczach olbrzymi postęp 
techniczny lotnictwa. Ta miewspółmierność 
postępów obu tych gałęzi wiedzy znajduje 
swe w yjaśnienie w różnicv m ateriałów , z 
którem i w swych badaniach ma do czynie
nia — iz jednej strony technik, z drugiej 
zaś lekarz. Wówczas, gdy pierwszy może 
dowolnie rozporządzać m aterjałem  m ar
twym, poddając go wszelkim ootrzebnym 
próbom i tworząc zeń w szybkiem tempie 
coraz doskonalsze mechanizmy, drugi w 
swej pracy badawczej musi być ściśle uza
leżniony od przebiegu skomplikowanych 
reakcyi biologicznych organizmu ludzkiego, 
lub zwierzęcego, z którym  można ekspery
mentować jedynie z w ielką ostrożnością, co 
wymaga zazwyczaj dużego n ak ładu  czasu.

(D. n.).

Dr. Adam Huszcza płk.lek. 
K ierow nik C. B. L. L.
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L. O . P. P. w ś r ó d  s p o ł e c z e ń s t w a ż y d o w s k i e g o
W śród w ielu zadań i celów , k tó re  L. O. 

P. P . sy s tem atyczn ie  u rzeczyw istn ia  p rzy 
stąpiono obecnie w  11-ym  roku sw ej dzia
łalności do zrealizow ania jednego z n a j
w ażniejszych  celów : do p rzeprow adzenia 
jaknajszerszej akcji uśw iadam iającej o L. 
O. P. P . w śród  catej ludności w  kraju . Cel 
ten m oże być o-siągnięty jedynie przez 
w ciągnięcie w  szeregi członków  L. O. P . 1 
jaknajliczniejsze rzesze  obyw ateli.

W ielka akcja  p ropagandow a w śród  ludno
ści m iejskiej i w iejsk iej, w śród  rolników, 
robotników , rzem ieślników , inteligencji za 
w odow ej w śród  kobiet i m łodzieży szkol
nej da la  n iew ątp liw ie dość pokaźne rezu l
ta ty . czego dow odem  jes t cyfra  1.100.000 
członków  L. O. P . P.

B yty  jednakow oż w  dotychczasow ej akcji 
propagandow o - w erbunkow ej L. O. P . P . 
pew ne luki. Jedną z nich było  też częścio
we zaniedbanie szerszej akcji propagando
wej w śród  spo łeczeństw a żydow skiego. Na>- 
leży  z przyjem nością  stw ierdzić , że inteli
gencja żydow ska już od p ierw szej chwili 
pow stan ia  L. O. P . P. w ykaza ła  duże zro 

zum ienie dla tej Insty tucji, p ra sa  żydow 
sk a  zaw sze  życzliw ie popierała  w szelkie 
p rzedsięw zięcia L. O. P . P., m łodzież szkół 
żydow skich od lat posiada szkolne kółka 
L. O. P  P„ a w ybitn i rep rezen tanc i spo łe
czeństw a żydow skiego zasiadają  i b iorą  
czynny udział w  pracach  zarów no naczel
nych instancji L. O. P . P „ jak  i też lokal
nych Jej organizacjach. B rak  sy s tem aty cz
nej akcji propagandow ej w śród ludności 
żydow skiej spow odow ał, że zrozum ienie 
dla p rac  L O P P ‘u nie zaw sze znajdow ało  
się w śród  najszerszych  w a rs tw  społeczeń
stw a żydow skiego.

To też ze szczerem  uznaniem  społeczeń
stw o żydow skie w  Polsce pow itało inicja
tyw ę Z arządu G łównego L O PP. o  pow o
łaniu do życia C entralnego K om itetu 'Orga
n izacyjnego dla P ropagow an ia  w śród  sze
rokich w ars tw  społeczeństw a żydow skiego 
zadań  i celów  L O PP. K omitet ten. w  skład  
k tórego w chodzą najw ybitn iejsze1 jednostki 
życia żydow skiego w  Polsce, p rzed s taw i
ciele .duchow ieństw a, o rgan izacy j politycz
nych, gospodarczych i społecznych, pragnie

w porozum ieniu i w  ścisłej w spó łp racy  z 
naczelnem i w ładzam i L O P P . lukę pow yż
szą zapełnić.

C entralny  Kom itet O rgan izacy jny  p rz y 
stąpił już do sw ej p racy . Z ostała  w ydana 
odezw a do społeczeństw a żydow skiego (w 
języku polski i żydow skim ), zw rócono się 
z apelem  przez prasę żydow ską do całego 
społeczeństw a żydow skiego o dalsze ak ty 
w ne poparcie w szelkich przedsięw zięć L. 
O. P. P.. a obecnie C entralny  Kom itet o r
ganizuje na teren ie  całego P ań stw a  oddzia
ły  okręgow e C entralnego Komitetu O rga
nizacyjnego dla p ropagow ania zadań  ; ce
lów L. O. P . P.

P rzystąp iono  do p racy  w  m yśl hasła  L. 
O. P . P.. że : „Zorganizowanym i przygoto
wanym do obrony przedw lotniczo-gazow ej 
nic grozić nie będzie".

Piękne to hasło m ające na celu dobro i 
bezpieczeństw o P ań stw a  Polskiego i w szy 
stkich jego obyw ate li znajdzie niew ątpliw ie 
pełne zrozum ienie w śród  najszerszych  
w arstw  społeczeństw a żydow skiego.

MAREK TURKÓW

N o w i n

ESKADRA W ODNOSAMOLOTÓW  
AM ERYKI PÓ ŁN OCN EJ 

NAD OCEANEM SPOKOJNYM
Dnia 10 stycznia 1934 roku w ystartow ała 

z San Diego, w K alifornii, do lotu nad 
Oceanem Spokojnym , eskadra sk ładająca  
sie z sześciu w odnosamolotów am erykań
skich W odnosam oloty, biorące udział w 
locie, sa to pó łto rap ła ty , typu  P2Y— 1 o 
dwóch silnikach W right .,Cyclone“ w odno
samoloty leciały w zdłuż brzegów am erykań
skich i dopiero około San Francisco sk ie
rowały się do wysp Hawajskich, dokąd 
nrzybyły po 25 godzinach lotu. T rasa p rze
byta wynosi 3.850 km. A tm osferyczne w a
runki n ie były najpom yślniejsze, przeciwnie, 
w iatry i gęsta mgła w  dużym stopniu u tru 
dniały  lot.

Ładowanie odbyło się pom yślire  w P earl 
H arbour (baza m orska na H aw aiach). L ud
ność p rzy ję ła  eskadrę entuzj astycznie, a 
szczególnie emigranci z A m eryki Północnej. 
W odnosam oloty wezmą udział w m ane
wrach floty St. Zjednoczonych, a potem 
via Japon ia  Indie, A frykę i A m erykę P o 
łudniową m ają powrócić do sw ojej bazy.

E skadra ta , dowodzona przez kom andora 
m arynarki D. M. Carpen,ter'a, posiada duże 
doświadczenie w lotach długodystansowych. 
Pierwszym etapem  zamierzonego lotu dooko
ła globu by ł przelo t z N arfolk do Panam y 
(3 500 kml drugim — Panam a — San Die
go w K alifornii (5,100 km), z jednem  mię- 
dzvlądowaniem dla dopełnienia zbiorników 
w Acapulco (M eksyk). W  następnym  num e
rze omówimy ten  lot szczegółowo. (I. g.J.

ZJA ZD  F. A. I.

Na odhvwaiącvm  sie obecnie w K airze 
T ieździe E. A. I., Polska, reprezentow ana 
rrrzo^ Sekretarza G eneralnego A. R. P.
Pnłk, Kwiecińskiego, odniosła szereg sukce
sów. Pułkow nik Kwieciński został obrany 
wiceprezesem F. A. I., oraz członkiem Ko- 
misii Sportowej F. A. I. Prócz tego Polsce 
został przyznany trzeci głos. Miedzy inne- 
tui przyw ilejam i z racii posiadania trzech 
głosów w F. A. I.. Polska może zgłosić na 
tegoroczny Challenge 12 sam olotów bez do
datkowych opłat zgłoszeniowych.

Po sukcesach w sporcie lotniczym, zajm u
jemy obecnie coraz mocniejsze stanowisko 
w życiu organizacyj,nem międzynarodowego 
związku lotniczego.

y l o t n i c z e  i o.
SZ W A JC A R JA  ZAKŁADA LIGĘ 

OBRONY PO W IETR ZN EJ
Z początkiem  grudnia odbyła się w B er

nie konferencja, w której wzięli udział de
legaci wszystkich kantonów  szwajcarskich, 
a k tórej celem było utw orzenie Ligi O bro
ny Pow ietrznej, U czestnicy konferencji po 
wołali do życia kom itet organizacyjny dla 
nowej instytucji,

PRZEM ÓW IENIE DR. MILCHA (NIEMCY) 
Na zebraniu inżynierów i uczonych p, Dr. 

Milch, podsekretarz  lotnictwa, a poprzednio 
D yrektor tow arzystw a kom unikacji po 
w ietrznej L uft-H ansa oświadczył, iż w n a j
bliższym czasie na większości niemieckich 
linij lotniczych bedą kursowały, trójsilniko- 
we sam oloty Junkersa  N 52. t. j. ten sam 
typ, którego używa. Mim. Lotnictwa Goering, 
do swoich podróży.

P. Milch tw ierdzi, że samoloty, budow a
ne obecnie przez zak łady  Heinkela, i p o 
siadające szybkość około 400 km na godz. 
będa użyte do transportu  poczty, przez A t
lantyk, a nie do przewożenia pasażerów. 
Poza tem dr. Milch mówił „Niemcy są w 
obecnej chwili zupełnie bezbronne w powie
trzu, a obrona bierna nie posiada dużej w a r
tości, wobec czego zupełnie norm alnem jest 
żadanie Niemiec posiadania dostatecznej 
ilości samolotów bojowych, mogących zabez
pieczyć krai przed atakam i zachłannych są 
siadów. Świat m e może odmówić Niemcom 
praw a do zabezpieczenia siebie, i należy p a 
miętać, że państw a otaczaiące Niemcy po- 
s iadaia  do swojej dvspozvcii przeszło 13.000 
samolotów bojowych. Niemcy nie posiada
ją zaś żadnego".

Szkoda, że dr, Milch nie powiedział, że 
sam oloty transportow e da ią  się przerobić 
łatw iej i predzej, niż pasażerskie na bom 
bardujące. Poza tem samoloty tran sp o rtu 
jące tylko pocztę nie są oglądane przez n ie
powołane oczv osób, mogących wysnuć w nio
ski... n iezupełnej bezbronności Niemiec.

SAMOLOT W  CENIE TANIEGO 
SAMOCHODU 

W grudniu na  lotnisku berlińskiem  odbył 
się pokaz sam olotu D. R. W. E rie Me 52, 
który  kosztu je zaledwie 3.750 M'k. (około 
8 tys. złotych).

Nowy samolot jest jednopłatem  na  jedną 
osobę i posiada dwusuwowy silnik 20-kon- 
ny, zużyw ający na godzinę zaledwie 7 litrów

P I- 9 -

m aterjałów  pędnych. Samolot może odby
wać przeloty na odległość 600 km bez po
trzeby uzupełniania paliwa, przyczem roz
wija szybkość m aksym alną 125, podróżną 
zaś 110 km/godz.

Samolot ma być bardzo łatw y do tra n 
sportu lądowego, gdyż przytroczony do sa
mochodu może biec po szosie na w łasnych 
kołach, przyczem skrzydła mogą być sk ła 
dane szybko i bez trudności.

W edług doniesień pism niemieckich, sa
molotem dokonano już szeregu lotów  o łącz
nej długości 20.000 km, z pełnym  powodze
niem.

SCHRONY W  IT A LJI.

W ydano zarządzenie, nak łada jące  obowią
zek przebudow ania tuneli kolejowych i kolei 
podziemnych w ten sposób, aby mogły mieć 
jakuai szersze zastosow anie podczas ataków  
lotniczych, jako schrony przed bombami i 
gazami

LOTNICTW O W O JSKO W E U. S. A.

Pan J. J. Mc. Swain. prezes komisji w oj
skowej Parlam entu  Amerykańskiego opra
cował wniosek, aby ilość samolotów w ojen
nych St. Zjednoczonych w ynosiła połowę 
ilości samolotów posiadanych przez w szyst
kie k ra je  Europy.

REKORD KOBIECY W  U. S. A.
Lotniczki am erykańskie: Framces M arsalis 

i Heilen Ricbey. pobiły rekord  kobiecy d łu 
gotrwałości lotu z dopełnianiem  m aterjałów  
pędnych podczas lotu.

Lot odW ł się na samolocie Curtiss, z s il
nikiem W right „ J—6E “ 240 KM; lotniczki 
przebyw ały w powietrzu: 9 dni, 23 godz. 
52 min . czyli 239 godz. 52 min., lot odbył 
się w Valley Stream  w Stanie Nowy Jork,

PRELIM INARZ BUDŻETOWY IT A L JI 
NA LOTNICTW O NA R. 1934/35

W edług prelim inarza budżetowego Ita lji 
przeznaczono na lotnictwo w r. 1934/35 710 
miljoinów lirów (około 350 milj. złotych). 
Z sumy te j 654 milj. 142 tys. lirów przy 
pada na w ydatki zw yczajne, 55 milj. 858 
tys. lirów  zaś na w ydatki nadzwyczajne. 
Z sum tych na lotnictwo cywilne (komuni
kacja lotnicza i m eteorologia), przeznaczo
no 74 milj. 325 tys. lirów (około 35 miljo- 
nów złotych).
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Zarząd G łów ny Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej Państwa uchwalił, po wprowadzeniu nieznacznych  
poprawek do wiersza Juljusza Baykowskiego wykorzystać tekst, jako słowa do hymnu L. O- P. P. —  Paru 
wybitnych kompozytorów nadesłało już melodje na konkurs, który odbędzie się w najbliższym czasie.

NA NASZ PROPORZEC WÓDZ NAM DAŁ 
BARWY POKOJU I SŁOŃCA,
BY NARÓD SPOKOJNIE PRACOWAŁ I SPAŁ 
UFNY, ŻE CZUWA OBROŃCA 
L. — O. — P, — P.

RADOSNY JEST PROPORZEC NASZ,
SYMBOL POKOJU I SŁOŃCA,
NA WIETRZE ŁOPOCZE I TRZYMA TU STRAŻ 
ŁADU I PRACY OBROŃCA 
L. — O. — P. — P.

NIECH SŁYSZY MIASTO, SŁYSZY DWÓR 
I FABRYKA I CHATA,
JAK GRA SILNIKÓW NASZYCH CHÓR 
I PŁYNIE WDAL PO FALI CHMUR 
STRAŻNICZA PIEŚŃ SKRZYDLATA.

LECZ, GDYBY KTO ZACZEPIŁ NAS, 
ODPOWIEDŹ KRÓTKĄ BĘDZIE:
ZA BOMBĘ, BOMBA, GAZ ZA GAZ, 
GDY NIE PROSILI, POCOŚ LAZŁ?! 
NIE DAMY ZIEMI PIĘDZI!

GOTUJE WOJNĘ WRÓG OD LAT, 
BY DEPTAĆ W PROCH TRAKTATY, 
BY NIECIĆ OGIEŃ, MÓR I JAD,
A GAZEM ZATRUĆ CAŁY ŚWIAT, 
MY NIE SZUKAMY ZWADY.

NAD LASÓW MECH, NAD TAŚMY WÓD 
MROWISKA WSI I GRODÓW, 
PRAOJCÓW ZNAK NAS BĘDZIE WIÓDŁ, 
AŻ ZIŚCI PRAWDY WIELKI CUD 
ZWYCIĘSKI MIECZ NARODU.

I PIORUN TEŻ MA ZŁOTY GROT,
CAŁUN, JAK LILJE JEST BIAŁY,
NIE BĘDZIE DLA WROGA RADOSNY NASZ LOT, 
GDY WSTANIE KRWAWY DZIEŃ CHWAŁY 
L, O. P, P;
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Dzień ataku qazowego
i .

Tego dnia Antek wyjątkowo wcześnie wybrał się do 
gimnazjum, bo już kwadrans przed ósmą stał w przedpo
koju z czapką w  ręku, gotowy do wymarszu i słucbał n ie
cierpliwie ostatnich przestróg swej rodzicielki. „Uważaj, 
Antoś, podczas tego ataku, i nie otwieraj okien, żeby tam  
was jaka bomba nie zagazowała" —  przestrzegała pani 
Pietrzykowska syna. „Dobrze! dobrze! mamusiu" —  odpo
wiadał roztargniony chłopczyna. Że też kobiety zawsze się 
musza bać, —  mruczał pod nosem. Szybko schylił się, po
całował matkę w rękę i, nie słuchając już ostatnich prze
stróg i nawoływań, żeby wrócił się po szalik, wypadł na 
schody, zjechał no poręczy i jednym skokiem znalazł się 
u drzwi wyjściowych. Oczywiście, 17-ka już ruszyła  
z miejsca, kiedy dotarł do przystanku. Galopem donędził 
uciekający tramwaj i sapiąc, usiadł na ławce. Cały był 
pod wrażeniem maiącvch nastanie ćwiczeń. Od paru dni 
spodziewany atak lotniczy na W arszawę, był wyłącznym  
tematem rozmów wszystkich jego znajomych. Nawet ku
charki z całego podwórka, oklejając okna, zapomniały 
o plotkach i roztrząsały w swoisty sposób ten ciekawy pro
blem. Antoś już oddawna z niecierpliwością oczekiwał 
dzisiejszego dnia. Interesowało go wszystko, co było zw ią
zane z wojskowością, a głównie z lotnictwem. Najwięk- 
szem jego marzeniem było zostać w przyszłości sławnym  
lotnikiem i przynieść chlubę krajowi. Teraz, jadać do 
szkoły, puścił wodze swojej fantazji i buiał w  obłokach, 
pilotując samolot. „Antek, serwus", zbudziły go raptownie 
z marzeń w esołe głosy trzech uśmiechniętych sztubaków, 
wpadających jak bomby do tramwaju. I zaraz zaczęła się 
ożywiona rozmowa o wyczekiwanym przez chłopców ata
ku. Jędrek opowiadał z zapałem, że w  ich domu został 
mianowany komisarzem syn emeryta z drugiego piętra. 
Ryś wyliczał wielkie zapasy prowiantów, zakupionych

przez przewidującego garkotłuka —  i śmiał się, że jego 
stare ciotki wyemigrowały „ze strachu do Leśnej Pod
kowy".

„Mój brat wcale się nie boi tych gazów", wtrącił W oj
tek. „On dziś nawet do budy nie poszedł, żeby fest obej
rzeć, co się będzie działo na mieście".

„Niech nie struga warjata", rzucił któryś z chłopców; 
„złapią go, wsadzą do karetki pogotowia, zawiozą do 
szpitala, tam tak wykąpią i ogolą, że go rodzona matka nie 
pozna, a ta jego panna Danusia już napewno puści go kan- 
tem".

Tak rozmawiając i żartując, dojechali do gimnazjum, 
gdzie wpadli w wir rozgorączkowanych twarzy, gestyku
lujących rąk kilkudziesięciu swych towarzyszy. Nikt oczy
wiście lekcji nie przygotował, .nikomu się nie śniło zaglą
dać do książek. „Nie powinni nas dzisiaj z niczego py
tać" -— zgodnie orzekli chórem.

Zajęczał dzwonek, wzywający do klasy, więc śpiesz- 
nie pozajmowali miejsca. Za chwilę ukazała się wysoka 
postać profesora łaciny i rozpoczęła się lekcja. Lecz ni
kogo dziś Cezar nie interesował, w szyscy oczekiwali z n ie
cierpliwością rozpoczęcia alarmu,

„Antek! Antek!" - -  trącali chłopca koledzy — „proś 
profesora, żeby nam coś opowiedział o tych gazach, on 
przecież był na froncie". —  Antek westchnął głęboko, na
bierając odwagi, podniósł się z ławki i chrząknął, zwraca
jąc na siebie uwagę profesora. „O co ci chodzi, Pietrzykow
ski", odezw ał się profesor, podnosząc głowę z nad tekstu 
łacińskiego. „Panie profesorze, tak bardzo chcielibyśmy 
usłyszeć od pana profesora coś o ataku gazowym", w yją
kał Antek. „Prosimy, bardzo prosimy!" —  zajęczała wślad  
za nim cała klasa. „No, więc może jeden z was będzie mi 
zadawał pytania o tem, co was najbardziej interesuje".

Następuje chwila skupionej ciszy, chłopcy potrzą je
den na drugiego, szturchając się wzajemnie i zachęcając.

„Ty, Antoś, zacznij" —  szepnął Jędrek.

Samolot w yw iadow czy kpt. Sipowicza r. 1926. „D. K. D. L“ Braci Działowskich r. 1924 — 25.

K.<
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„Panie profesorze, czy naprawdę każdy atak nieprzy
jacielski może zniszczyć naszą kochaną stolicę?".

„Otóż, muszę wam wyjaśnić, drodzy chłopcy, że sam 
atak gazowy ze strony nieprzyjaciół nie jest tak groźny, 
jakby się zdawało" — odparł profesor. „Samoloty nie
przyjacielskie, zanim dolecą do stolicy, są sygnalizowane 
i mieszkańcy miast mają czas poczynić wszystkie potrzeb
ne przygotowania. Zresztą, zanim dolecą, zostaną przez 
nasze wojska zdziesiątkowane. Najgłówniejszem  zada
niem takich ataków będzie wywołanie paniki wśród m iesz
kańców stolicy. A  trzeba wam wiedzieć, że niepokojenie 
i gnębienie ludności cywilnej ujemnie wpływa na psychikę 
tych, którzy walczą na froncie i myślą o losie swoich naj
bliższych. Wobec czego, zachowanie spokoju i przestrze
ganie instrukcji L. O. P. P., jest rzeczą konieczną i wy 
właśnie powinniście czuwać nad ich wykonywaniem. A  te
raz, chłopcy, wróćmy na chwilę do naszego Cezara. P ie
trzykowski, czytaj dalej!" Antek pojęcia nie miał o za
danej lekcji, więc prędko rzucił jeszcze jedno pytanie:

..Panie profesorze, a jaki wpływ ma stan atmosfery na 
wynik takiego ataku?".

„Otóż, moi drodzy, silny wiatr, albo deszcz i śnieg 
rozpędza gaz i niszczy".

„Panie profesorze" — wykrzyknął Ryś — „a jak po
znajemy jego obecność?"

„Przeważnie przy pomocy powonienia. Zresztą przy 
wybuchu bomby gazowej wytwarza się przeważnie biały 
obłok".

Skończywszy wyjaśnienia,, profesor znów podniósł 
książkę, ale los sprzyjał sztubakom, albowiem w  tejże 
chwili rozległy się dzwony, podnoszące alarm. W szyscy  
chłopcy, nie wyłączając profesora, wbrew przepisom, rzu
cili się do okien. Ulica była pusta i dziwnie zmieniona. 
Spóźnieni przechodnie pędem biegli do najbliższych schro
nów. Funkcjonariusze L. O. P. P., z żółtemi opaskami 
i maskami gazowemi w rękach, pilnowali porządku.

„Spójrz tam, jeden maskę nakłada" —- trącił Ryś A nt
ka. „Czemprędzej chodźmy do naszego schronu", zawo
ła ł profesor.

Chłopcy niechętnie oderwali się od okien, kilku dow
cipniejszych próbowało schować się pod ławki, ale bystre 
oko profesora dojrzało w ystające nogi i wszystkich wypro
sił z klasy. Sam wyszedł ostatni i dla pewności zamknął 
drzwi na klucz. W schronie, który znajdował się na naj- 
niższem piętrze, zebrali się już w szyscy uczniowie i całe 
„ciało" pedagogiczne, z dyrektorem i księdzem na czele. 
W rzało tam, jak w ulu. Uczniowie oglądają przyniesioną 
przez jednego z profesorów maskę przeciwgazową, przy
mierzając ją i wydzierając sobie wzajemnie. Zdaleka do
chodzi do nich warkot motorów nadlatującej eskadry sa

molotów, oraz odgłosy rzucanych petard. Niestety^ nie 
można było się wymignąć z pod czujnego oka profesorów  
i obejrzeć zblisika.

Po skończonym ataku gazowym, wrócili do klas. J e 
dnak lekcje nie odbywały się tak, jak zwykle. Nikt nie 
mógł się skupić nad dyskusją równań drugiego stopnia. 
Um ysły chłopców były zaabsorbowane sprawami znacznie 
ciekawszemi.

W racając po lekcjach do domu, chłopcy napróżno 
szukali jakichś śladów ataku. W szystko już było uprząt
nięte, ruch panował na ulicach i miasto przybrało swój co
dzienny wygląd.

Po obiedzie Antek cieszył się, że przynajmniej pod
czas nocnego ataku coś obejrzy. Oczywiście, o odrabianiu 
lekcyj nie mogło być mowy. Nareszcie nadszedł wieczór. 
Rodzice naszykowali świece i pozasłaniali okna, czekając 
sygnału alarmowego. Pogoda się zepsuła, mżył drobny 
deszcz i mgła zasłaniała wszystko dokoła. Antek już się 
zaczął martwić, że atak zostanie odwołany, gdy rozległ się 
oczekiwany sygnał radjowy, a wślad za nim syreny fabryk 
i trąbki samochodowe. Matka zgasiła elektryczność i po
zapalała świece. Antek wymknął się do swego pokoju pod 
pretekstem, że idzie się położyć. Podszedł do okna i w yj
rzał na ulicę. Panowała kompletna ciemność, nie widać 
było żywego ducha. Okna wszędzie były szczelnie poza- 
słaniane, światła pogaszone, reszty dokonała gęsta mgła. 
Zmęczony usiadł na łóżku i pogrążył się w marzeniach. 
W idział siebie hen. w górze, przy sterze samolotu, słyszał 
warkot motoru, pod sobą miał pogrążone w ciemności mia
sto. Czyha na nieprzyjaciół, którzy chcą zrównać z zie
mią jego ukochany kraj, uśmiercić jego najbliższych. Oto 
za chwilę ma stoczyć walkę na śmierć i życie z eskadrą 
samolotów nieprzyjacielskich. Słyszy! — już nadlatują, 
z zawrotną szybkością z północnego wschodu, już są b lis
ko. coraz bliżej, — już grożą zniszczeniem i zagładą. Oto 
i eden z nich zaczyna krążyć nad jego domem. Antek chce 
lecieć z pomocą, lecz motor odmawia mu posłuszeństwa, 
coś się popsuło. Napróżno robi nadludzkie wysiłki! Coś 
zgrzytnęło złowrogo i maszyna zaczęła lecieć w dół,

„Boże, ratuj!" krzyknął przerażony chłopiec.
W tem niknie wszystko, a nad nim pochyla się zatros

kana, łagodna twarz matki.
„Antoś, co tobie? Czego tak krzyczysz po nocy!".
„Mamo!" uśmiechnął się chłopiec — „a więc to 

był tylko sen taki straszny?! A atak gazowy?" — przy
pomniał sobie.

„Już dawno minął, synku, zasnąłeś w ubraniu i prze
spałeś wszystko!".

A. K.
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Samoobrona 
ludności cyw ilnej

N ajskrupulatn iejsze nawet przeprow adze
nie p lanu o. p. 1. biernej miast, nie poparte 
wysiłkiem przez w szystkich mieszkańców, 
może spowodować jego częściowe niepowo
dzenie. O ile obrona gmachów i urządzeń 
państwowych, oraz użyteczności publicznej 
będzie rozporządzała urzędowemi środkam i 
organizacji o. p. 1., o ty le  poszczególne do
my mieszkalne, oraz mieszkańcy będą m u
sieli polegać głównie na w łasnym w ysiłku 
organizacyjnym , i na własnem w yposażeniu 
technioznem. W ynika to z masowego sto
sowania środków napadu lotniczego, które 
pow odują równocześnie tak w ielką ilość 
miejsc zagrożonych pożaram i, zburzeniami, 
zatruciem  i t. p , że, oddziały i drużyny bę
dące w dyspozycji dowództwa o, p. 1., bę
dą w większości w ypadków zajęte obroną 
i ratowaniem  mienia i bezpieczeństwa pu
blicznego. W  takim  stan ie  rzeczy praw ie 
cały ciężar obrony domów mieszkalnych 
spoczywa w rękach ich mieszkańców — a 
przynajm niej na czas trw ania  napadu  i na 
pierwszy okres po jego zakończeniu.

Z tego wynika konieczność zaprow adzenia 
w każdym  domu mieszkalnym odpowiedniej 
organizacji jego mieszkańców, k tóraby mo
gła wziąć na siebie odpowiedzialność za 
o rzm row adzenie p lanu o. p. 1. w  swym za
kresie. K ażdy dom musi zatem posiadać 
jednego conaim niej mieszkańca, w yszkolo
nego w zakresie organizacji i techniki o. p. 1. 
biernei, k tóryby objął kierownictwo akcji 
obrony domu.

Musi to być osoba miepoborowa. a jednak 
posiadająca pew ną sprawność fizyczną i 
zmysł organizacyjny. Zadania takiego k ie 
rownika (kom endanta) domu, względnie 
objektu, będą bardzo odpow iedzialne i ró 
żnorodne. Poza uświadam ianiem i poucze
niem mieszkańców danego domu, będzie do 
niego należało przygotow anie względnie do- 
t>i.l— owame przygotow ania pomieszczeń u- 
szczelnionych ew entualnie schronów. N a
stępnie przeprow adzenie alarm u na  terenie 
gmachu i jego odwołanie. Zorganizowanie 
we własnym, zakresie straży pilnującej po
rządku (służba bezpieczeństw al, przygoto
wanie odkażników, oraz środków do 
udzielania pierwszej pomocy sanitarnej. 
Zorganizowanie domowej straży ogniowej 
i opracowanie szczegółowego planu obrony 
domu.

Musi to być więc, opiekun i mąż zaufania, 
który ochroni mieszkańców od zbytecznych 
niewygód i szykan.

Organizacja sam oobrony ludności cywil
nej w Niemczech przewiduj;® dwa szczeble 
Pierwszy, to dom i jego mieszkańcy, pod 
komenda kierownika obrony. Przygotow u
ją oni wszystkie wyżej wymienione służby 
we własnym zakresie i  zakupują wspólnie 
z własnych funduszów najniezbędniejszy

sprzęt obrony przeciwgazowej ogniowej. 
O rganizują w łasną drużynę odkażającą, do
mową drużynę służby pożarnej i t. d. K il
ka sąsiadujących z sobą domów tw orzy jed 
nostkę wyższą, k tó ra  posiada już w zakre
sie każdej służby, czy to odkażającej, czy 
pożarow ej, lub innej, kom pletne zestawy 
sprzętu i pełne drużyny względnie oddziały. 
Ta jednostka organizacyjna podlega swe
mu dowództwu, k tóre posiada połączenie 
telefoniczne do kierowników poszczególnych 
domów. W  w ypadkach, k tóre wym agają 
interw encji znaczniejszych sił obrony, a więc 
w razie większego pożaru, względnie po 
ważniejszego zburzenia, przychodzi na we
zwanie kierow nika domu pomoc zbiorowa 
danego kom pleksu domów w postaci pełnej 
drużyny, względnie oddziałów. Ten rodzaj 
organizacji, o ile zostanie przeprow adzony 
całkowicie, da możność zupełnego unieza
leżnienia się od organizacji i środków tech
nicznych dowództwa o. p. 1, danego m ia
sta. Pociąga za sobą jednak znaczne koszty 
na w yposażenie drużyn i oddziałów  i wy
maga długiego okresu wyszkolenia i p rzy 
gotowania, oraz konieczność obsadzenia s ta 
nowisk kierowników opl. kompleksów bu
dynków  przez jednostki fachowo wszech
stronnie przygotowane, odpowiedzialne, i 
pewne. W ymaga to  w większych miastach 
przeszkolenia i kontroli kilkudziesięciu ty 
sięcy osób.

W Polsce zapoczątkow ana została o rga
nizacja samoobrony ludności cywilnej utwo
rzeniem Komitetów Domowych z okazji o- 
statnich ćwiczeń opl. w W arszawie, W  sk ład  
kom itetu, na czele którego stoi prezes, 
wchodzą oonajmniej trzy  osoby. Prezes Ko
m itetu k ieru je  w ścisłiem porozum ieniu z 
w ładzam i wszelkiemi pracam i technicznemi 
i organizacyjnemii, związanemi z przygoto
waniem opl, biernej objektu. Do przygoto
wań należą pomiędzy innemi: urządzenie
schronów, pomieszczeń uszczelnionych, przy
gotowanie sygnałów alarmowych, św iateł za 
stępczych, opracow anie i zorganizowanie
służby bezpieczeństwa, pierwszej pomocy 
sanitarnej, pomocy technicznej i pomocy 
pożarow ej. Kom itet pod kierownictwem
prezesa ma obowiązek uświadomić w szyst
kich mieszkańców domu o grożącem im n ie
bezpieczeństwie, oraz pouczyć ich o wła- 
śeiwem zachowaniu w czasie alarm u lo tn i
czego i po jego odwołaniu. Po opracow a
niu p lanu obrony domu prezes kom itetu 
w spółpracuje w ścisłem porozumieniu z ko 
mendantem opl. danej dzielnicy miasta.

K om unikat K om isarjatu  Rządu m. st.
W arszawy, zamieszczony w poprzednim  nu
merze, zapow iada wydanie odpowiednich 
zarządzeń w najbliższej przyszłości. Można 
tylko z radością powitać inicjatyw ę w ładz 
w tym kierunku i wyrazić nadzieję, że w szy
scy obywatele przyczynią się w dobrze zro
zumianym, własnym interesie do pełnego 
jej zrealizowania.

Dr. Z. M.

Wielka wysława obrony 
przeciwlołniczo-gazowej 

w  Berlinie
Dnia 25 października 1933 r. została u ro 

czyście o tw arta ,.Pierwsza wystawa o. p. 1. g. 
w Berlinie". Mieści się ona w domu firmy 
,,W ertheim" przy Neue Friedrichstrasse 
Nr. 83. Na otwarciu, którego dokonał K ra 
jowy Kierownik o. p. 1. g., m ajor w st. sp 
von Loeper, byli obecni przedstaw iciele 
władz lotniczych, wojskowych i cywilnych 
oraz reprezentanci św iata naukowego, oraz 
sfer gospodarczych. N astępnie odbyło się 
przejęcie wystawy pod opiekę m iasta B er
lina,

Pierwsza część wystawy daje szczegółowy 
obraz zagrożenia powietrznego Niemiec, na 
podstawie map i sta tystyk i zbrojeń lo tn i
czych państw  sąsiadujących. Oczywiście, z 
całego nagromadzonego m aterjału , wynika 
niezbicie, że Niemcy są pod każdym  wzglę
dem, a  więc pod względem geograficznym, 
demograficznym i urbanistycznym, n a jbar
dziej zagrożonym krajem  w Europie. Z naj
dujem y tu taj mapy z nakreślonem i linjami 
przelotów  eskadr wojsk sprzymierzonych z 
czasów w ojny światowej. Dział ten  uzu
pełn iają  eksponaty broni lotniczej, środków 
napadu, oraz tablice, dem onstrujące sku
teczność i celność bombardowania z powie
trza.

N astępny dział jest poświęcony obronie 
przeciwlotniczej. W idzimy tu taj wzorowy 
schron, strychy przysposobione do obrony 
i dla kon trastu  strychy w stanie, w jakim 
nie powinny się znajdować. Znajdujem y 
również dokładnie przedstaw iony plan  orga
nizacji i zakresu  działania służby bezpie
czeństwa, straży pożarnej, drużyn ratow ni
czych i technicznych. Osobno znajdu je  się 
plam działania drużyn odkażających, oraz 
mapa, przedstaw iająca sieć i działanie służ
by obserwacyjno-alarm ow ej.

Trzecia, osobna część wystawy, zaję ta  jest 
przez eksponaty przemysłowe, jak: sprzęt
przeciwgazowy, w kłady i urządzenia ognio- 
chronne, oraz inne urządzenia techniczne, 
m ające zastosowanie w obronie przeciw lot
niczo-gazowej.

Na wystawie nie odbyw ają się żadne wy
k łady i nie w yświetla się żadnych filmów. 
Przyczyną tego ma być cel wystawy, k tóra 
ma służyć jako m aterja ł poglądow o-instruk- 
cyjny dla absolwentów kursów o. p, 1. g., 
urządzanych przez Związek Obrony P rze
ciwlotniczej Rzeszy.

Dr. Z. M.

Połączenie maski gazowej z hełmem  
szturmowym.
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O bron a  przec iw gazow a w przemyśle
K iedy mówimy o obronie przeciwgazowej, 

każdy ma na myśli obronę przed chemicz- 
memi środkam i bojowemi, k tóre są najnow 
szym, a dla ludności cywilnej najgroźniej
szym objawem nowoczesnej wojny.

Stosunkowo niewiele osób pośród in tere
sujących się obroną przeciwgazową uśw ia
dam ia sobie, że już obecnie w czasie poko
ju na wielu ważnych odcinkach życia spo
łecznego prow adzona jest zażarta  i zaw zięta 
w alka z tru jącem i gazami i pyłam i. W alka, 
obfitująca niestety w liczne ofiary, a p ro 
w adzona przy  zastosow aniu bardzo podob
nych, a często tych samych środków, k tóre 
przyw ykliśm y uważać za środki p rzezna
czone do wyłącznego użytku obrony prze
ciwgazowej na czas wojny. W alkę tę p ro 
w adzą głównie pracownicy na terenie z a 
kładów  przem ysłowych i kopalń, a  n as tęp 
nie straże ogniowe podczas gaszenia poża
rów.

Chcąc poznać przyczyny i rozm iary tej 
walki, musimy zapoznać się bliżej z oko
licznościami, k tóre pow odują zatrucia ga
zami podczas pokoju.

Jak ie  substancje zm uszają najczęściej do 
przeprow adzenia ochrony przeciwgazowej 
w przem yśle? Oto pytanie, na k tóre m u
simy przedew szystkiem  znaleźć odpowiedź. 
W  tym celu trzeba podzielić przem ysł na 
trzy  grupy: przem ysł chemiczny, górnictwo 
i hutnictwo, oraz przem ysł stosujący do 
swej produkcji niektóre tru iące  związki 
chemiczne. Czw artą osobną grupę stanowią 
te w ypadki, k tóre  nie w ynikają z norm alne
go przebiegu produkcji, a  są wynikiem nie
prawidłowego działania urządzeń, względnie 
spowodowane nieszczęśliwym zbiegiem oko
liczności.

Różnorodność lotnych trucizn, w ystępują
cych podczas fabrykacji w przem yśle jest 
tak  wielka, że ograniczymy się do wymie
nienia ty lko k ilku  najw ażniejszych gazów 
przem ysłowych. Są to  przedew szystkiem  
gazy i  pary  kwasów nieorganicznych i o r
ganicznych. A  więc: kwas solny, kwas s ia r
kowy względnie jego bezwodnik, kwas azo
towy, kw as octowy, kwas mrówkowy i wiele 
innych. Gazy te  da ją  się dotkliw ie we 
znaki robotnikom w w ytwórniach kwasu sol
nego, kw asu siarkowego, kw asu azotowego, 
kw asu octowego, oraz w zakładach przem y
słowych, k tó re  używ ają powyżej wymienio
ne produkty  chemiczne do procesów fa 
brykacji, czy to  w charakterze surowców, 
ozy też w postaci półfabrykatów . Do tego

rodzaju  zakładów  przem ysłowych należą np, 
fabryki superfosfatu, sody, sztucznego je 
dwabiu, środków wybuchowych i t. d. 
Ochrona przed działaniem  tych gazów tru 
jących polega głównie na zabezpieczeniu 
pracowników zapomocą masek przeciwgazo
wych, zaopatrzonych w odpow iednie p o 
chłaniacze. Pochłaniacze zaw ierają zasado
wą masę chłonną, k tóra  chłonie względnie 
neutralizu je  kwasy zatruw ające atmosferę, 
przepuszczając do płuc pow ietrze już oczy
szczone. Czas służby pochłaniacza, t. zw. 
okres jego skuteczności zależy od pojem no
ści, stężenia gazu trującego w  powietrzu, 
oraz fizycznego natężenia pracownika.

Oprócz ochrony zapomocą masek przeciw
gazowych stosu ją  zakłady przem ysłow e cały 
szereg innych środków ochronnych celem 
zabezpieczenia życia i zdrow ia swych p ra 
cowników przy produkcji zagrażającej za
truciem. N ajw ażniejszem  z tvch urządzeń 
zapobiegawczych jest odpowiednia w en ty la
cja pomieszczeń fabrycznych. Polega ona 
na odprow adzeniu zepsutego pow ietrza i 
w tłaczaniu świeżego zapomocą w enty lato
rów. U żywane są  również ekshaustory u- 
mieszczone tuż nad  naczyniam i, z których 
w ydobyw ają się szkodliwe d la  zdrowia gazy 
i pary, k tó re  zostają  w ten sposób natych
m iast usuniete i unieszkodliwione. Inne 
środki stanowią aparaty  doprow adzające 
poszczególnym pracownikom pod ciśnieniem 
świeże powietrze, lub tlen  z zew nątrz. A p a
ra t taki sk łada  się z hełmu, lub maski, po 
łączonej długim wężem z miechem względ
nie z bu tlą  tlenowa. Miech, k tó ry  pompuje 
pod hełm, względnie maskę, świeże powie
trze, albo butla tlenowa, doprow adzaiąca 
tlen, w ytw arzają nadciśnienie w ewnątrz h e ł
mu względnie maski. Pracow nik znajdu je  
się w ten  sposób stale w atm osferze świe
żego pow ietrza. Ten rodzaj ochrony jest 
stosowany w tych w ypadkach, k tó re  wym a
gałyby zbyt ozestej zmiany pochłaniaczy i 
gdzie jednocześnie pracow nik zmuszony jest 
w ykonywać ciężką pracę fizyczną. O pór po
chłaniacza stanow iłby w tvch w ypadkach 
zbyt w ielką przeszkodę w oddychaniu. T e
go rodzaju  ochronę znaiduiem y w użyciu 
przy  czyszczeniu cystern, zbiorników, k ana
łów, w zakładach przemysłowych, np. przy 
n itracji baw ełny, przy fabrykacji prochu 
bezdymnego.

W  fabrykach chemicznych przem ysłu o r
ganicznego jak np. w fabrykach barwników, 
eteru, chloroformu, rafinerjach spirytusu,

olejów m ineralnych i t. d., używa się masek 
przeciwgazowych z pochłaniaczami napelnio- 
nemi węglem aktywowanym. W ęgiel ten  po
siada zdolność pochłaniania gazów trujących 
organicznych i nie przepuszczania ich dalej.

Zakłady przem ysłu farmaceutycznego, p ra 
cujące z arsenem  i zakłady przemysłowe, 
posługujące się fosforem, muszą stosować 
specjalne, ty lko do tych celów sporządzo
ne, pochłaniacze.

Osobną grupę stanowi cyjanow odór, t. zw. 
kwas pruski, który  jest jedną z na jsiln iej
szych trucizn znanych nauce. On również 
wymaga specjalnego pochłaniacza. Z kw a
sem pruskim  spotykam y się poza jego p ro 
dukcją przy tępieniu szkodników, oraz przy 
dezynsekcji.

W łasną grupę stanowi amoniak, k tó ry  w y
stępnie  przv fabrykacji, a jeszcze cześciej 
w chłodnicach, rzeźniach i gazowniach.

P rzy rozpatryw aniu źródeł zatruć prze
mysłowych. oraz stosowanych w tych w y
padkach środków ochronnych, nie można 
pominąć dwuch groźnych wrogów ludzko
ści. jakimi są kurz i pył. Zostają one za
trzym ane przy oddechu, w przew odach od
dechowych i oskrzelach, tak . że ty lko  b a r
dzo nieznaczna ilość dostaje  sie do płuc. 
T utaj cześć ulega dalszemu unieszkodliw ie
niu i tylko niewielka reszta  pozostałe w 
tkankach nłucnych. D ziałanie polega prze
dewszystkiem na mechanicznem napełnieniu 
i obciążeniu płuc cząsteczkami kurzu i py 
łu, któro sie z biegiem czasu w nich zbie- 
ra ią . W ażniejsze i groźniejsze iest dz ia ła
nie chemiczne i ono to  w vw ołuie głównie 
różne choroby w zależności od chemiczne
go składu kurzu względnie pyłu. Poza tem  
s ta łe  podrażnienie narządów  i przewodów 
oddechowych pow oduie chroniczne katary , 
k tóre  znowu so rzy ia ia  w wysokim stooniu 
rozwojowi różnych chorobotwórczych hak- 
te rv i. znaiduiacych sie w oowietrzu. W  ten 
snosób u łatw iała  kurze i pvłv rozwói gru
źlicy, pomimo, że same iei nie wywnłuia.

Zwykły kurz uliczny iest nadzwyczaj bo
gaty w różnorodna m ieszaninę pyłów  roz
maitego pochodzenia, znaiduiem y w nich 
np. py ł kamienny ziemi, żelaza, asfaltu  ró 
żnych metali, drzewa, papieru, cementu, 
wanna, sadzy, tkanin  włosów, skóry, roz
m aitych odpadków, b ak te rie  i t. d. N ai- 
hardziei u r o z m a i c o n y  skład  posiadaia  ku 
rze w wielkich miastach i ośrodkach komu-
Tli1<pnviTi^rTi

(D. c. n.). Dr. Z. Melmski.

Ćwiczenia O. P. L. w  Prusach Wschodnich. Zadymianie toru. W. Brytania. Najnowsze maski dla górniczych drużyn ratowniczych.
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JA N IN A  W YCZÓŁKOW SKA-SURYNOW A

„ N A S Z E  Ż O N T
Paw eł Ludwik W eiller ma na wstędze swego „Croix 

de guerre" jedenaście palm i dwie gwiazdy! W czasie w oj
ny, jako pilot, zestrzelił pięć nieprzyjacielskich samolo
tów!!! Udekorowany również został brytyjskim „Military 
Cross" i włoskim „Corona d ltalia"!!! Jest komandorem 
najwyższych orderów jugosłowiańskich, bułgarskich i por
tugalskich!!!!

Czyż to nie może oczarować i zachwycić kobiety? N a
wet takiej kobiety, jaką jest... Miss Europa? N ic więc 
dziwnego, że najpiękniejsza kobieta świata, Greczynka, 
panna Alika Diplorakos zakochała się w nim, od pierwsze
go wejrzenia, w ten poetyczny wieczór sierpniowy, na po
kładzie okrętu „Aphros". A  potem, w  świetle księżyca  
deklamowała mu najpiękniejsze sceny z „Andromaki", 
a potem jeszcze... w yszła za niego zamąż.

Loty podniebne rycerzy powietrza oddziaływują sil
nie na kobiecą wyobraźnię. Najlepszym  tego dowodem  
jest nietylko owa panna A lika Diplorakos, ale i żony pols
kich lotników, pomiędzy któremi znalazły się aż cztery ko
biety pióra. (Z tych jedna znana tłumaczka i autorka ar
tykułów o wysokim poziomie literackim. Jedna autorka 
dramatyczna, której „Niebieskich Zalotników" gra obecnie 
Teatr Mały. Jedna bardzo uzdolniona poetka. I wreszcie 
niżej podpisana).

A le m yliłby się ten, któryby sądził, że ogół „naszych 
żon" fruwa w obłokach!

O, nie, ogół chodzi po ziemi, a nawet tańczy tango! 
Doprawdy.

Żona lotnika jest sobie zw ykłą śmiertelniczką. Co- 
prawda, przydałoby się, aby zechciała czasem polatać, ale 
realnie, bez metafor i porównań. Ot, tak, jak to robi pani 
Molis.sonowa, lub Lindberghowa! Boże drogi! Dalekie 
raid‘y, a nawet krótkie przeloty, mogą przecież pociągać 
nietylko „samotne orły" i „sępy" rodzaju męskiego, ale 
i „białe mewy" i „niewinne gołąbki" rodzaju żeńskiego.

Tak... Tak... Przydałoby się, abyśmy polatały, my, 
wszystkie żony lotników, chociażby linjami komunikacyj- 
nemi „Lotu". Byłoby to pewną propagandą naszych linij 
lotniczych i pewnym czynnikiem wychowawczym dla nas 
samych.

—  Że niby jak? Że niby o co chodzi? —  zapytacie 
moje panie i posądzicie mnie o  moralizatorstwo, wykrzy

wi poprostu dać mu zjeść!

wiając piękne usteczka, umalowane na kolor dojrzałej w i
śni, palonej cegły, lub rozgniecionej poziomki.

Jestem  przerażona widokiem tylu, ironicznie wykrzy
wionych twarzy! I śpieszę z wyjaśnieniem moich pedago
gicznych aspiracyj.

Na własnej skórze przekonałam się, że jeden i  drugi 
lot świetnie mi zrobił, jako żonie lotnika. Spojrzałam na 
świat, tak zgóry, z innego punktu widzenia i doszłam do 
wniosku, że każdy lotnik, odrywając się często od ziemi, 
musi mieć inny... światopogląd. W idzi szersze, niezacie- 
śnione życiem codziennem, widnokręgi. Odczuwa niezna
ne przez nas piękno ziemi i powietrza. W znosi się ponad 
chmury i bagatelizuje wartość samego życia.

Żona więc, chcąc zrozumieć męża lotnika, . powinna 
sama też latać. Polubi ona w tedy „jego lotnictwo" nie dla 
samych wyników snobistycznych (szarże, gaża, ordery, 
ewentualna sława!). I przestanie się „jego lotnictwem" 
tak bardzo denerwować i przestanie męża swojemi obawa
mi i sw oją troską o jego loty... zanudzać i zamęczać.

Trening sportowy byłby wskazany bardzo na w szyst
kie schorzenia uczuciowe. A  więc przelot samolotem! A l
bo sto kilometrów na godzinę, siedząc przy samochodowej 
kierownicy! Albo jakiś rekord pływacki! Albo chociażby 
kort tenisowy.

Nie byłoby w tedy tego chodzenia od okna do okna! 
Nasłuchiwania warkotu motorów! Telefonowania do Por
tu Lotniczego z zapytaniami! I oczu nie byłoby zapuch- 
niętych od płaczu! I gęsiej skóry ze -strachu i duszy na 
ramieniu!

S. O. S., moje panie! N ieszczęśliw y wygląd zapłaka
nej żony działa na powracającego męża fatalnie. On jest 
zadowolony! Miał przelot bardzo dobry (jeżeli miał z ły— 
to przeciwności pokonał z  całkowitem zadowoleniem!). 
Pozatem jest zmęczony wysiłkiem fizycznym i... jest gło
dny !

W ięc?
W ięc trzeba się uśmiechnąć i poprostu dać mu zjeść!
Tak, z tym uśmiechem, to jest trudna sprawa. A le  

trzeba go się po spartańsku nauczyć, choćby od pani... 
Costes, która uśmiechała się w le Bourges... Uśmiech ten 
fotografowano! Na uśmiech ten patrzał mąż, który leciał 
do Ameryki. Trzeba mu było dodać otuchy, pomimo, że 
Gessera, C olle‘go, Idzikowskiego i tylu innych...

Tak, z -tym uśmiechem, to trudna sprawa.
Zato szczery uśmiech, towarzyszący powrotowi męża, 

zapłacił M-me Costes sowicie za tamten heroiczny wysiłek  
nad sobą.
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Uśmiech czasem bywa rzeczą trudną.
Coś o tem musi wiedzieć pani kapitanowa Skarżyńska. 

Nieprawdaż?
** *

Być dobrą żoną lotnika nie jest rzeczą łatwą...
Ale, być dobrą żoną konstruktora lotniczego — to do

prawdy rzecz jeszcze trudniejsza. Szczególnie, jeżeli cho
dzi o pierwszy, najcięższy okres jego twórczości. Okres 
tych niepowodzeń, tych nieudanych prób. Energja żony 
może wtedy podtrzymać, dodać otuchy... Przeciwnie 
jej małostkowość, przyziemność, banalność, może dopro
wadzić do rozpaczy i złamać niejedną egzystencję 
twórczą.

Tak znany człowiek, jak Ramsay Macdonald, oświad
czył, że wszystko zawdzięcza swej żonie, która w naj
cięższych chwilach była mu podporą. Lloyd George, inży
nier, wyraża się z wielkiem uznaniem o żonie, która w po
czątkach ciężkich, pełnych niedostatku, była mu dzielną 
towarzyszką.

Polski konstruktor, jeżeli nie ma jeszcze żony, niech 
wybiera ją uważnie, ostrożnie! Niech pamięta o tem, że 
może być dla otoczenia uciążliwym człowiekiem. W praw
dzie, nie będzie mówił, jak lotnik, o beczkach, spiralach, 
korkociągach, knyplach, wiatrach przeciwnych i wiatrach 
w ogon, starcie, lądowaniu i kapołowaniu, ale zato będzie 
mówił często, za często, sam i z kolegami, i ciągle, o ja
kichś tam wałach, korbowodach, karburatorach i innych 
rzeczach, których żona będzie słuchała, jak opowieści o że 
laznym wilku.

Przytem będzie miał w okresie projektowania, chęć 
odseparowania się od całego świata, a nawet najbliższych, 
i to nietylko drzwiami swojej pracowni...

A  potem przyjdzie okres czasu, w którym naleci na 
niego melancholja, rozgoryczenie, brak wiary w samego 
siebie...

Żona konstruktora w tych ciężkich chwilach musi być 
bardzo dobrym i subtelnym psychologiem, odsuwającym  
niewspółmierną małość codziennego życia od potencjalnej 
siły twórczej, z którą się zmaga jej mąż.

Żona takiego konstruktora musi być na to przygoto
wana, że zamiast biurka, w gabinecie rozstawiony będzie

miał stolik kreślarski. A  zamiast perskiego dywanu na 
ziemi będzie miała rysownicę. Z temi linjami, cyrklami, 
trójkątami, papierami milimetr o wemi i tuszem, zacznie 
mieć kłopot nielada! A  jak się rozpoczną obliczenia aero
dynamiczne! Cicho... sza! Suwak w robocie i wszyscy 
w całem mieszkaniu na palcach!

A  potem, niech coś w obliczeniach się nie zejdzie, al
bo coś do czegoś nie pasuje! Może wtedy przypalić s.i 
w piecu indyk, mogą rozgotować się w rondlu zrazy nei 
sońskie i stygnąć jarzyny!

Zato po opatentowaniu i zaakceptowaniu projektu — 
konstruktor jest najmilszym z mężów! Promienieje!

A le na tem się sprawa nie kończy. Konstruktor ma 
taką manję, że  musi swój samolot, swój motor, czy inny 
swój przewód, koniecznie ulepszyć.

Ta potrzeba wysiłku twórczego, ta moc ukryta, w y
magająca ciągłej ekspansji — jest piękna.

A le znów są obliczenia i znów jest przypalona p ie
czeń.

Model ,,S1“ zamienia się na ,,S2“. I tak dalej, póki 
się nie wyładuje moc twórcza.

Nawet przychodzący na świat dzidziuś, zamiast zw y
kłego imienia Maciek, czy Jędrek, dostaje miano ,,s 7“, czy 
,,S9" — zależy...

Doprawdy, trudno jest być idealną żoną konstruktora 
lotniczego; również trudno jest być idealną żoną lotnika!

Nasi mężowie nie są zwykłymi śmiertelnikami, w y
chodzącymi do spokojnych warsztatów pracy, któremi są: 
kancelarje adwokackie, biura, szpitale, banki, gospodar
stwa rolne.

Nie są mężami, którym może wystarczyć zw ykłe ko- 
bieciątko, myślące o szmatkach, m aąuillageu, rondlach 
i dzieciach! Pani Pawlikowska-Jasnorzewska twierdzi, że 
lotnicy, wskutek związania swego życia z lotnictwem, są 
zblazowani i zgorzkniali cynicy, albo idealiści. Ja powie
działabym, że znam dużo, zupełnie nie zblazowanych i nie 
zgorzkniałych.

W każdym razie, do nas, żon, to należy, aby bronić 
ich przed temi pierwiastkami rozkładowemi, które wnosi 
do życia tak piękny „górny i chmurny" zawód.

ZALOTNICY NIEBIESCY
(sztuka w o-ch alktach Marji Pawlikow skiei-Jasnorzew skiej).

Już od paru  tygodni w ystaw ia  te a tr  M aty w W arszaw ie  „Nie
bieskich Z alotników 11. Sztuka m a pow odzenie. Społeczeństw o p ra 
gnie w ejrzeć  z bliska w  życie i psychikę „ ry ce rzy  nieba, k tórzy  
będą sta li na s tra ż y  pokoju św ia ta11.

N azw isko autorki, m ów i sam o za siebie. Jeżeli Się do tego- zw a
ży, że pan i Jasnorzew ska je s t żoną oficera, p ilo ta-m yśliw ca, to 
zgóry  m ożna (zdaw ałoby  się) pow iedzieć, że u jrzym y  życie lotni
cze takie, jakiem  ono je s t istotnie.

F abu ła  je s t dość nieskom plikow ana.
D októr, w y b itny  neurolog, s ta rsz y  pan, cyw ilny, został' spe

cjalnie im portow any  do putku lotniczego. Ma on  m łodą żonę, 
u k tórej skonsta tow ał oziębłość, spow odow aną jakim ś u razem  p sy 
chicznym  w  dzieciństw ie. Z resz tą  d jagnoza je s t b łędną.

M a więc, poczciw y doktór, kochankę, 10 k tórej istnieniu dow ia
dujem y s.ię w  trzecim  akcie, gdzie jest ona n iezbędna dla 100 p ro 
cen tow ego happy-endu.

O sią, czy  te ż  p ia s tą  śm igła całe j ak c ji jes t doktorow a Nola Od- 
biecka. Ma bardzo  dobre serce. P rzy jaźn i się z  mężem., kocha po 
kolei paru  jego przy jació ł m yśliw ców , k tó rzy  ją  kolejno opuszcza
ją. W reszcie  zo staje  pokochana i w ychodzi zam ąż.

P an i Nola je s t sam icą, z gatunku „homo sap iens '1. T o człow ie
czeństw o i m ądrość podkreślono  (nie z ilustrow ano) parokrotnie 
w  dialogach osób trzecich, w idać je1 rów nież raz na scenie, gdy 
doktorow ą degustuje fakt, że jej ukochany bez  p rzykrości m yśli 
o w ypadku kolegów , by ły ch  przy jac ió ł domu Odbieckich. Inne pa
nie, k tó re  w idzim y, i o k tó rych  sły szym y  w  sztuce, istnieją po-to, 
by  pokazać, że n a  bezżenoości m ożna tylko zyskać!

T y le  o płci pięknej.
T e raz  obe jrzy jm y  sobie .oticerów lotników.
Kpt. H eriub  — którem u w ypadek  lo tniczy zeszpecił tw arz, 

rzeczyw iście  lata, czuje i myśli. Cizyni to  w szystko  iz w ielką po
w agą. P oza  nim w idzim y dw óch m ałobarw nych  poruczników -pi-
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lo tów : Milana, posiadającego dw a doktoraty , zam askow ane naiw no
ścią i inteligentniejszego Kobuza, z iew ającego i low elasująoego. 
P ęta  się rów nież po scenie, m łody podporucznik Niebo-rowski. Jest 
fenom enalnie dziecinny, n ieinteligentny i n iespostrzega.w czy — nie 
w iem  czy dlatego- jes t obserw ato rem  — mózgiem  sam olotu.

I w reszcie : Jastram b. bohater sztuki.
Z akochany, zazdrosny  ,i mało opanow any nerw ow o. Jest silny 

i nie znosi cudzej głupoty. G dyby podobne n erw y  i zapa tryw an ia  
m iał przyjaciel1 jego H errub, g ry z łb y  pew nie kolegów .

Sztuka  pani Jasno-rzewskiej, św ietna literacko  i scenicznie, 
śm iem zauw ażyć, że nie jes t sz tu k ą  lotniczą. T ypy  w ystaw ione mo
g łyby  doskonale służyć w  innym rodzaju  broni, lub jeszcze lepiej 
p racow ać w innym  zaw odzie. Mam żal do pani Jasnorzew skiej, 
że dając św iatu  p ierw szą  polską sztukę lotniczą, tak ośw ietla ż y 
cie pułku. O ile Się zetknąłem  z lotnictw em , nie w ydaje  mi się, by 
is to tą  życia  na lotnisku było  korzystan ie  z dobrego serca  i człow ie
czeństw a m ądrych  żon naiw nych przyjació ł.

Jestem  zdania, że zain teresow ania pilotów  w y k racza ją  za ram y 
zakreślone im przez  autorkę. N apraw dę zdarzało  mi się w  życiu 
naw et sły szeć  rozm ow y o- now ych typach maszyn., o ćw iczeniach 
walki pow ietrznej, o rajdach...

T w ierdzę, że latanie  jes t radosną po trzebą  życia , a  nie ucieczką 
przed w spom nieniam i o k rzyw dzie  ukochanej osoby, ani kw estją  
dodatku lotniczego.

Zanik koleżeńskiej etyki, z pow odu zazdrości, nie w ydaje  mi 
się cechą charak teru  praw dziw ego lotnika.

U w ażam , że nie p o trzeba  aż kalec tw a a la H errub. na to, aby 
m yśleć.

C zy typy  „N iebieskich Zalotników '11 nie są ży w e?  Owszem . 
Ale są jakieś p rzygnęb ia jące  i chore. Poco budow ać sztukę nie na 
zdrow iu, a na patologii lo tn iczej?

Znając ta len t au tork i, spodziew ałem  się czegoś innego.
W  końcu py tam  reży se ró w : — Czem u -oficerowie lotnicy tak 

chętnie b iegają  po m ieszkaniu pryWaitnem i kasynie w  kom binezo
nach, szalach i oku larach? Juljusz Baykowski
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A co w „Skrzydlatej Polsce” ?
STYCZNIOWY ZESZYT „SKRZYDLATEJ POLSKi" 

przynosi m. in.:

Bilans lotnictwa polskiego za r. 1933 —
R. Adarmwicza

Ogólne tendencje rozw ojow e techniki 
lotniczej — inż. T. Karpińskiego

W ym agania turystyki lotniczej — inż.
S. Praussa

Postępy pilotażu — inż. J. Rzewnickiego
Śmigło o skoku nastawnym  — inż.

W. Challier
Najbliższe zadania w  szybow nictw ie —

inż. S. Grzeszczyka
S a m o lo t-d z ia ło  — W. Stępniewskiego

Obszerną recenzję sztuki lotniczej „Zalotnicy niebiescy", 
bogatą kronikę, biuletyny aeroklubów.

Składajcie
SWOJE OSZCZĘDNOŚCI TYLKO W

MIEJSKIEJ KOMUNALNEJ 
KASIE OSZCZĘDNOŚCI

W KATOWICACH

najw iększej i [najstarszej instytucji 
pupiiarnej pewności t w Województwie 
Śląskiem, która przyjmuje oszczędności już 

od 1-go złotego począwszy.

Płacąc wysokie odsetki.
Za wkłady oszczędnościowe gwarantuje miasto Katowice całym 
swoim majątkiem wynoszącym przeszło 130.000.000.— z ł. 

i wpływami podatkowemi.

S I U

fi L O T ”  POLSKIE LIN J E  L O T N I C Z E
D Y R E K C J A :  W arszawa, M arszałkow ska 138, telefon 547-60

R o z k ł a d  l o t ó w
ważny od 1 listopada 1933 r. do 28 lutego 1934 r. 

Czas lokalny

Samoloty na liniach Warszawa—Kraków i Warszawa — Lwów 
kursują codziennie (również w niedzielę)

o. 12.45** 
p. 14.55**
o. 12.40* 
p. 14.50*
o. 13.0 
p. 15.00**
o. 8.30
p. 10.20

1.45*
1.25*
J.50*
!.50*
3.10*
1.10*

o. 11.45 
p. 14.05
o. 9.15
p. 12.00
o. 12.30
p. 16.00

W arszaw a ą,
Gdańsk (Danzig), Gdynia ^
W arszaw a
Poznań
Wa<szawa
Katowice
W arszaw a
Kraków
Katowice
Kranów
Kraków
Brno
Brno
w ie n
W arszaw a
Lwów
Lwów
Cernauti
Cernauti
Bucuresti

*

*

p. 11.10**
o. 9.0
p. 11.10*
o. 9.00*
p. 11.10**
o. 9.00**
p. 14.40 
o. 12.50

13.50*
13.10*
12.20*
10.20*
10.00*
9.00*

11.20
9.0J

p. 13.45 
o. 13.00 
p. 12 30 
o. 9.00

Objaśnienie znaków ;

O — odlot — depart.
P — przylot — arrivee.
* — samoloty kursują w poniedziałki, 

środy i piątki — service: lundi, mercredi, 
vendredi.

** — samololy kursują we wtorki, 
czwartki i soboty — service: mardi, jeudi, 
samedi.

Bilety na przelot Polskiemi Linjami 
Lotniczemi „L O T“ nabywać można 
również w .O środku propagandow ym ' 
L. O. P. P. Warszawa, S-to Krzyska' 12 
telefon 533-92.

Od dn. 16.X loty na linji Lwów — Cer
nauti — Bucuresti, tylko w poniedziałki, 
na linji Bucuresti — Cernauti — Lwów, 
tylko w czwartki.

LOT i obrona przeciwlotniczo-gazowa POLSKI wychodzi co drugą środę. 
Warunki prenumeraty w kraju: rocznie 10 zł., półrocznie 5 zł., kwartalnie 2 zł. 50 gr. 

Zagranicą rocznie: 9 fr. szw., półrocznie 4Vz fr. szw. — Konto czekowe P. K. O. Nr. 7.860. 
Ceny ogłoszeń: Cała strona — 800 zł., % str. 450 zł., M str. 250 zł. Barwna o 30% drożej.
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